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UNIWERSYTETY W  AMERYCE
(D okończenie .)

II.

‘.^ rządzen ie  abonamentu w Ameryce litogra­
ficznych odczytów profesorów uniwersytec­

kich, zastosowano w Anglii do wykładu wyższych 
nauk dla kobiet.

Urządzone przed sześciu laty w Glasgowie w ten 
sposób kursa nauk historycznych, filozoficznych 
i filologicznych, po trzech latach liczyły już 300 
uczenie korespondentek, rozrzuconych po wszyst­
kich częściach świata: na Przylądku Dobrej N a ­
dziei, w Kanadzie, w Indyach, Oceanii i t. d.

Z a każdy specyalny kurs płaci uczenica-kore­
spondentka na naszą monetę około 12 rubli na rok 
i to nie odrazu, a w trzech ratach. Nadto jest 
kilka stypendyi.

N a początku każdego roku szkolnego otrzymują 
korespondentki program z podziałem pracy na 
dwutygodniowe terminy.

W  celu sprawdzenia postępu, korespondentki 
przesyłają profesorowi w pewnych odstępach czasu 
tak zwane odpowiedzi, które poprawione i opa­
trzone właściwemi wskazówkami, bywają im zwra­
cane.

Znaczenie nauki o tyle jest ważnem, o ile może 
być ono zastosowana do celów praktycznych. Ro­
zwój pojedyńczych gałęzi wiedzy jest dzisiaj już 
tak wielkim, że na poznanie kilku z nich nie wy­
starcza życie człowieka.

Musimy specyalizować swoją pracę, biorąc na 
potrzeby codziennego życia z innych działów umie­
jętności i sztuki zaledwie ogólniki. Tymczasem 
życie stawia nas nieraz w warunkach, w których 
szczegółowe i dokładne wiadomości z obcych nam 
nauk okazują się niezbędne.

Podręczniki i encyklopedye niezawsze odpowia­
dają celowi i zresztą nie dla każdego są dostępne. 
Potrzebę tę zrozumieli w Anglii i starali się jej 
zaradzić.

N iejaki lord Truro uorganizował Towarzystwo, 
które rozporządzając milionowym kapitałem, zało­
żyło Uniwersalne biuro informacyi w zakresie sztu­
ki, umiejętności, przemysłu, handlu i sportu.

Towarzystwo wychodząc z zasady, że potrzeba 
otrzymywania prędkich i wyczerpujących objaśnień 
w kwestyach specyalnych, wymaga istnienia takiej 
instytucyi, zapewniając, że w skład założonego biura

wchodzą największe powagi naukowe i specyaliści 
w powyższym zakresie.

Towarzystwo, mając dostęp do najbogatszych 
bibliotek, muzeów i innych instytucyi, jest w s ta ­
nie udzielać objaśnień o najrzadszych dziełach 
i okazach sztuki.

Z równą dokładnością dawane są informacye 
w kwestyach parlamentarnych, statystycznych, pra­
wnych, przez wytrawnych mężów i najwybitniej­
szych europejskich prawników.

Literaci, dziennikarze, pedagodzy, żyjący zdała 
od wielkich bibliotek i muzeów, mogą czerpać 
w biurze tern potrzebne im wiadomości.

W zakresie nauk medycznych udzielane są wia­
domości o wszelkich nowych odkryciach i środkach 
dotąd nieznanych, lub mylnie stosowanych.

Dla sztuki, umiejętności, teologii wszelkich wy­
znań, Towarzystwo zapewniło sobie współpraco- 
wnictwo specyalistów i uczonych duchownych.

Taką samą pomoc posiada dla wszystkich kwe- 
styi odnoszących się do sztuki wojennej, lądowej 
i morskiej, agronomii, mechaniki, nowych wyna­
lazków i udzielonych na nie patentów, budownic­
twa, handlu i finansów.

Obszerny prospekt, który mamy przed sobą, 
ogłoszony w formie broszury o 12 stronicach, przy­
rzeka wyczerpujące odpowiedzi na pytania w kwe­
styach języków tak  starożytnych, jak i prawie 
wszystkich żyjących, pomiędzy któremi, powiedz-



my nawiasem, wspomniany jest i polski, których 
udzielają specyalni lingwiści.

N ie dość na tern, olbrzymie to przedsięwzięcie 
obejmuje jeszcze działy: mody, domowego gospo­
darstwa, kuchar8twa, hygieny nawet, etykiety 
dworskiej i towarzyskiej.

Nadmienić wypada, że każda udzielona przez 
biuro informacya kosztuje jeden szyling, czyli we­
dług dzisiejszego kursu, około pół rubla.

K O N I E C .

Z P I O S E N E K
WŁ. TRZCIŃSKIEGO.

Gdzie domek mój i gdzie sad,
Gdzie białe brzozy rosną,
Tam złoty kwiatek zimą zbladł,
Ab. czy zakwitnie wiosną?

Gdzie pieśń po niwie leci wzdłuż, 
D rży echem wśród parowu,
Tam dźwięk radości skonał ju ż ,  
Czy zmartw ychwstanie  znowu?

G dzie oczekują  blasków zórz,
S łuchając serca bicia,
Tam zam arł duch śród  walk i burz,
Czy wróci znów do życia?...

—  O wiośnie kw iat zakwitnie rad ,  
Spleśniałe listki zrzuci,
Radosnych dźwięków spadnie  g rad  
I  duch do życia wróci!

Gdy słonko przyśle  hojny dar ,
W iązankę  blasków ciepłą,
P ow stan ie  znów wiosenny czar,
W szystko  co w zimie skrzepło.

Zielona góra, mglisty j a r  
Z akw itną  j a k  kobierce,
Dość będzie nam zimowych kar,  
Dość tobie cierpień, serce!

D O D Z I E W C Z Ę C I A .

Ciesz się, dziewczę, tw o ją  wiosną, 
Bo za wiosną przyjdzie  zir a,
Z biera j  róże  póki rosną,
Bo pod śniegiem kwiatków nie ma!

Jasn y  s trum yk pędzi zdała,
Po  kamykach piosnkę nuci, 
R az  sreb rzysta  przem knie  fala 
I ju ż  więcej nie powróci.

Nasza młodość —  m arzeń  kilka,
J a k  sen lekki szybko mija,
Bo j ą  ran i każda  chwilka,
A osta tn ia  z nich zabija!

—  330  —

KATARZYNA LEVALLIER,
PRZEZ

E d - w a r d a  E e l p i t ,

P R Z E K Ł A D

Stoalsł&wy Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

o f i ) 0’ PrzJ’naJmniei ten bolesny zawód ] osłuży 
mu do stworzenia arcydzieła — do'l ł  M a­

ksym.
— Tak, masz pan słuszność, to wielka korzyść— 

odparł Borreze po krótkiej chwili milczenia.— A r­
tysta nic nie stracił na tern, że serce jego poszar­
pało się w kawały.

— Jakto, mój przyjacielu! —  zawołała pani 
Maleyra, czy to ty chcesz przedsięwziąć tę olbrzy­
mią pracę?...

W  oczach poczciwej kobiety, małżonki bogatego 
przemysłowca, utworzenie arcydzieła równało się 
jakiemuś świetnemu interesowi. Lucyan nie do­
strzegł w jej głosie odcienia lekkiej ironii i tak da­
lej mówił:

— Mam ten zamiar i spodziewam się, że dzieło 
jakie utworzę, przekaże moje nazwisko potomności; 
chociaż tryumfem tym cieszyć się nie będę, bo 
świat ujrzy je dopiero po mojej śmierci.

— Co za myśl, wielki Boże!,.. Strzeż-żesię przy­
najmniej od naśladownictwa. Zdaje mi się, ż e ja  
już coś widziałam w tym rodzaju.

— I  gdzież to, droga pani?
—  W e wszystkich naszych kościołach: to uoso­

bienie Matki Bożej, mój przyjacielu. Idź tylko 
zobaczyć posąg N otre-Dame-des- Victoires. Lecz 
już czas na obiad, chodźmy do stołu, gdyż umie­
ram z głodu.

Katarzyna przez cały wieczór przypatrywała się 
uważnie malarzowi, tak jak to pierwej uczyniła 
Genowefa, a radość i smutek migały naprzemian 
na JeJ pięknej, wyrazistej twarzy.

Dlaczego on mówi o tych uczuciach? czyżby ich 
sam doznawał? Czy one ta k  potężnie zawładnęły 
jego duszą, że przez nie unieśmiertelnić się myśli? 
N a jakichże to gruzach zbuduje swoje arcydzieło? 
Czy i jego sny rozpierzchły się tak jak jej dziewi­
cze marzenia, a może w jego sercu kryje się bole­
sna rana?

Katarzyna milczała zadumana, chociaż jej życie 
płynęło tak spokojnie i bez uniesień, że chyba 
nie mogła znać owych gwałtownych uczuć, o któ­
rych mówił Lucyan. Może pragnęła czasami 
wznieść się ku wyżynom, ale obowiązki powsze­
dniego życia ostudzały jej zapał.

I  ona miała swój ideał, lecz go się wyrzekła nie­
stety! A  teraz ogarniał ją  żal gorzki za tem co 
się już odstać, ani odmienić nie mogło! N a ścież­
ce swego życia mogła już spotkać tylko boleść. 
Przeczuciem odgadła jej zbliżenie i ogarnęła ją  
jakaś nieokreślona trwoga.

Wieczór wydał jej się nieznośnie długim, pra­
gnęła być coprędzej samą aby wybadać swe serce, 
choćby się miało zakrwawić bólem i zamącić pokój 
jej życia, które pozornie tak się wydawało szczę- 
śliwem.

II .

Od tygodnia Paryż Cały zwiedzał pracownię 
Borreze’a, ten przybytek sztuki w którym bogata 
broń, obrazy i posążki z kości słoniowej i bronzu 
tworzyły zachwycającą całość.

Koledzy malarza, którzy przyszli mu winszować 
sławy i powodzenia, nie mogli zaprzeczyć, że pra­
cownia jego była najpiękniejszą w grodzie nadse- 
kwańskim.

N ikt mu nie zazdrościł, wszyscy bowiem lubili 
go za jego uprzejmość i zupełny brak próżności do 
której poniekąd majątek i sława dawała mu 
prawo.

Lecz pomimo wszystkich przymiotów Lucyan 
był trochę oryginałem, trudno bo też o doskona­
łość na świecie. Oryginalność jego intrygowała 
ludzi a sposób życia kazał się domyślać jakiejś ta­
jemnicy.

<*dy 8°  jednak pytano, dziwił się, że się tak nim 
ludzie zajmowali, że był przedmiotem ich cieka­
wości.

Cóż jest we mnie tak nadzwyczajnego?—ma­
wiał. Bywam w modnych teatrach, przyjmuję 
między dwunastą a trzecią, cddaję wizyty których 
nienawidzę; spaceruję po lasku choć mi w nim du­
szno i ciasno i bywam w klubie choć go nie lubię. 
Cóż mam czynić jeszcze?

A le od rana do jedenastej drzwi jego były zam­
knięte dla wszystkich, pod pozorem, że samotność 
jest mu niezbędną do pracy. Zdarzało się jednak 
nieraz, że ktoś z kolegów przyszedłszy zabrać go ze 
sobą na śniadanie, i śladu tej pracy nie znalazł. 
Nad czem więc czas mu schodził?

Lecz pomimo nagłych zmian humoru, był bar­
dzo pożądanym gościem w salonach, gdzie olśnie­
wał dowcipem i eleganckiem obejściem.

Szczególniej kobiety przepadały za nim. 
Katarzyna spotkała go jednego wtorku w tea­

trze francuzkim, lecz powitali się tylko ukło­
nem.

Młody malarz złożył u państwa Levallier kartę 
wizytową i był kilka razy u pani Maleyra, w go­
dzinach w jakich wiedział, że ją  nigdy nie zastanie 
i zaledwie przywitał ją  spotkawszy się w jakimś 
obcym domu.

• Co to znaczy, młodzieńcze, mamże cię uści­
skać, abjs mnie raczył zobaczyć? — spytała pocz­
ciwa kobieta. — Oj! chciałabym ci dać dobrą na­
uczkę!... Czemu to nie pokazujesz się u nas?

Lucyan wymówił się jakimś błahym pozorem, 
me mógł bowiem powiedzieć prawdziwej przyczy­
ny dla której unikał jej domu.

Chciał w samotności przetrawić nieszczęśliwą 
miłość; niewolno mu już było kochać Katarzyny, 
czcił ją więc jak zmarłą.

Poranki trawił nad pracą, chcąc przelać na p łó­
tno swoje cierpienia i stracone szczęście. Pamięć 
ukochanej podniecała jego natchnienie.

Chwilami ręka mu opadała a przed zmęczonym 
wzrokiem zjawiała się czarowna postać.

B az kiedy tak pieścił się z marzeniami, ta 
o której marzył wysunęła się z po za indyjskiej za­
słony. Postępowała ku niemu promieniejąca, uś­
miechnięta w całym blasku swoich wdzięków.

Nagłym  ruchem Lucyan odwrócił płótno do 
ściany, lecz Katarzyna i Genowefa stały już przy 
sztalugach.

Uśmiech zamarł na ustach młodej kobiety, gdyż 
spostrzegła dość już wyraźnie naszkicowany obraz.

W yciągnęła drobne rączki, któredrżącemi dłoń­
mi uścisnął Lucyan.

—  Pani tu! — wyszeptał stłumionym głosem.



Ona nie chciała się zdradzić, że widziała płótno, 
zaczęła więc swobodnie.

— Co ci je s t, Lucyanie? Je s te ś  sm utny, może 
nieszczęśliwy, a ja  o tern nic nie wiem. Czyżbyś 
zapom niał o naszej przyjaźni?

I  K ata rzy n a  pochyliła się ku niemu z takim  wy­
razem  serdecznej, tkliwej czułości, że m łody czło­
wiek niepomny na swoje cierpienia an i na obec­
ność Genowefy, odpowiedział z zapałem :

— J a  nic nie zapomniałem i nie jestem  już ani 
nieszczęśliwy ani sm utny.

Genowefa p rzyglądała  im się uważnie. Czoło 
artysty  prom ieniało szczęściem, snać że sam widok 
ukochanej i kilka przez nią wymówionych wyrazów 
zadaw alniały go w zupełności.

Człowiek jakiego teraz w idziała przed sobą, nie 
był to ju ż  ten zgorzkniały szyderca, którego udana 
wesołość raziła  ją  przy pierwszem spotkaniu tak  
boleśnie.

Ja k ż e  potężny wpływ m usiała mieć nad nim K a ­
tarzyna!

—  Jeś li chcesz abym ci uwierzyła —  zaczęła 
pani Levallier — musisz się przede mną wyspowia­
dać. Domyślam się, że po powrocie spotkała  cię 
ja k a ś  przykrość.

Przez chwilę zdawało się Lucyanowi, że nie zdo­
ła  zapanować nad sobą, ogarnęła go szalona chęć 
wyznania prawdy. K a ta rzy n a  s ta ła  tak  blizko 
niego, że czuł woń je j warkoczy i zapach wytwor­
nych perfum , to odurzało go jeszcze bardziej.

Lecz w spojrzeniu młodej kobiety była tak a  
szczerość, ufuość i współczucie, że Lucyan zaw sty­
dził się swej słabości.

N ie, on nie powinien ani jednem  słowem zakłó­
cić spokoju jej serca i sumienia.

C ału jąc zatem  uwięzione rączki, rzekł:
— N ie mówmy o tern; to błahostka niew arta 

uwagi. J a k a ś  pani dobra, że przyszłaś!
— Zapew nie mówisz w liczbie mnogiej —przer­

w ała m łoda kobieta, ruchem ręki wskazując na 
stojącą po za sobą Genowefę, której lica lekko po­
bladły.

— Powiem ci otw arcie, Lucyanie — ciągnęła 
dalej —  że nietyle dobroć ile ciekawość pociągnęła 
nas tu ta j. N ie  mogłyśmy oprzeć się pokusie zwie­
dzenia twojej pracowni, o której cuda rozpowiada­
ją  w całym Paryżu, my więc tylko jedne nie m o­
głybyśmy się mieszać do rozmowy w tym przed­
miocie. A  że w godzinach przyjęcia masz pewnie 
mnóstwo kolegów, wolałyśmy przełam ać rozkaz 
i przybyć gdy nie ma nikogo. Czy gniewasz się 
o to bardzo?

—  A leż bynajm niej.
—  Pokaż więc nam  swoje cuda.
Lucyan zaczął im pokazywać zabytki sztuki, 

opowiadając o każdym jak ąś anegdotkę lub le­
gendę.

S pełn iając rolę uprzejm ego gospodarza, m alarz 
rozpam iętywał o minionem niepowrotnie szczęściu. 
W  tej chwili jednak  sta ło  się z nim coś dziwnego; 
żal u stąp ił m iejsca uspokojeniu.

K atarzyna jedno krytykow ała, drugie chw aliła, 
nad innem się unosiła. Zachwycało ją  to, że L u ­
cyan był najczęściej tego samego zdania co ona. 
S potkała  więc nareszcie umysł bratn i, te  sam e d ą ­
żności i pragnienia.

Uszczęśliwiona tą  harm onią dusz, idąc za popę­
dem wrodzonej szczerości, K atarzyna nie ta iła  się 
ze swem zdaniem  ani uczuciami.

W  jej sercu nie było nic takiego z czem by się 
kryć przed Lucyanem  potrzebowała; była szczerą 
nie przez dumę ani zalotność, ale jedynie dlatego, 
że znalazła kogoś co ją  zrozum iał.

Lucyan wyrzucał sobie, że mógł w ątpić o przy­
szłości; wprawdzie zupełne szczęście nie mogło 
stać się jego udziałem ; część jednak  pozostanie mu 
na zawsze a tą  była przyjaźń ukochanej, wspólność 
gustów i pracy, k tó ra  dozwoli mu widywać się 
z K a ta rzy n ą  i uwielbiać ją  czystą, idealną m iło­
ścią.

Ona pozostanie zawsze jego natchnieniem , jego 
bóstwem, a myśl ta  w płynęła kojąco na jego roz­
drażniony umysł.

Tymczasem K ata rzy n a  z każdą chwilą staw ała 
się pieszczotliwszą.

— Mam do pana prośbę — zaczęła nieśm iało — 
nie wiem jednak  czy będzie w ysłuchaną przez tak 
wielkiego artystę .

— Czy to pięknie tak  sobie ze mnie żartow ać? 
Gdzie ta  moja wielkość o której pani wspominasz? 
Mogę więc zapytać co takiego?

— Oto, potrzebuję rad  twoich, drogi przyjacie­
lu. Idzie tu  o niespodziankę ja k ą  chcę sprawić 
mojemu małżonkowi.

— Cóż to za niespodzianka?
— Zachm urzyłeś się, mój przyjacielu, sądzisz 

że mam  mieszczańskie gusta  i upodobania. J a k  
w tym  razie muszę przyznać, że tak  jest, niestety. 
Robię niespodzianki panu Levalier, tak  ja k  n ie ­
gdyś mama robiła ojcu; pam iętam  to dobrze. Otóż 
teraz  liczę na twoją pomoc.

— O cóż więc idzie mianowicie?
— O portre t Genowefy, mojej siostrzyczki, k tó ­

ra  może służyć za śliczny typ melancholii.
—  Podziwiaj pan — dodała zw racając nieco 

główkę dziewczęcia ku malarzowi.—Lecz powierz­
chowność je s t jeszcze niczem w porównaniu z jej 
przym iotam i. To skarb ta  moja siostrzyczka; do­
bra, szlachetna, poświęcająca się.

— K asiu! — szepnęło dziewczę.
— I  do tego tak a  skrom na — ciągnęła dalej 

pani Levallier.— M a tylko jedną wadę: jest sm u­
tna , praw da że biedaczka nie znała  pieszczot m a t­
ki, k tó ra  ją  odum arła m aleńką i okryła żałobą jej 
młodość. M aksym  czynił co mógł aby je j z as tą ­
pić m atkę, lecz mężczyźni nie posiadają takiego 
zasobu czułości i dlatego to moja siostrzyczka wi­
dzi wszystko w czarnych kolorach. Zawsze ma 
jak ieś urojone zm artwienia.

K ata rzy n a  mówiła to wszystko szybko, nie za­
stanaw iając się; w istocie zmieszało ją  milczenie 
L ucyana, który od kilku chwil w patryw ał się w nią 
z nietąjonem  uwielbieniem, i zakłopotana minka 
Genowefy. Mówiąc baw iła się m achinalnie per­
ską szkatu łką , wyrobioną z m osiądzu i ozdobioną 
czarnem i figurkam i.

Bez myśli także otworzyła wieko.
W ew nątrz  na bladym  atłasie  leżało ozdobne a l­

bum.
— Czy wolno zobaczyć? — spy ta ła .
N ag łe  wzruszenie odbiło się na twarzy m alarza, 

a  słowa uwięzły mu w gardle.
N ie o trzym ując odpowiedzi, K atarzyna wyjęła 

album .
— Nie, nie, niech pani nie otwiera — odezwał 

się Lucyan.
—  Dlaczego?
—  To są najgorsze moje rysunki.
—  Pod słowem?
— N iech pani lepiej to  obejrzy, To są szkice 

pozbierane w Indyach, jestem  pewien, że one panią 
więcej zajm ą od tam tych.

— Czy w istocie te rysunki są tak  złe? — na le ­
ga ła  K atarzyna. — N o to obejrzyjmy Indye.

I pochyliła się nad szkicami, k tóre je j pokazy, 
wał Lucyan niepuszczając jednakowoż album u 
z ręki.

— Ah! jak i to oryginalny widoczek — zaw oła­
ła  jak a  zen wieje świeżość i poezya... nie ma 
w nim nic pospolitego!....

— Czy to malowane z natury? — w trąciła  G e­
nowefa.

—  Tak, pani — odparł Lucyan i wytłomaczył 
młodej dziewczynie jak ąś  indyjską, relig ijną scenę, 
na k tó rą  Genowefa spoglądała z rozrzewnie­
niem.

Tymczasem pani Levallier, ciekawa ja k  każda 
nieodrodna córa Ewy, korzystając z tego, że m a­
larz zajęty był Genowefą, otworzyła szybko album  
chcąc zobaczyć owe złe rysunki. W tem radosny 
okrzyk zdziwienia wyrwał się z je j ust a tw arz p ro ­
m ieniała szczęściem.

— W szak to wspomnienia z naszych la t dziecin­
nych! — zawołała. — I  nie chciałeś pokazać mi 
tego!... Poznaję siebie, to ja  jestem  tą  m ałą dziew­
czynką.

I  tak  gawędząc wesoło, dalej przerzucała k a r t ­
ki. N agle zam ilkła, ogarnął j ą  dziwny niepo­
kój.

Lucyan nie przez próżność chciał ukryć przed 
nią album; ta len t jego i tu  niezaprzeczonym 
jaśn ia ł blaskiem. Ja k a ż  więc tajem nica sp łynęła  
z duszy na ten papier? K atarzyna  drża ła  p rze­
k ładając  welinowe karty .

Chciała zam knąć album  lecz powstrzym ał ją  j a ­
kiś nieprzeparty urok. C ała  przeszłość stanęła  je j 
przed oczami i to w świetle w jakiem  jej dotąd ni­
gdy nie widzała.

W  utworach L ucyana spotykała odblask w ła­
snych myśli i dążeń odmalowanych lepiej niżby je  
sam a odczuć potrafiła. O garnęło ją  słodkie wzru­
szenie, Lucyan nie zapom niał najdrobniejszego 
szczegółu. Pierwsze przyjemności, m iejsca gdzie 
się ba wili w czasie wakacyi, pola po których razem 
biegali, wszystko jakby  za dotknięciem czarodziej­
skiej laseczki wychylało się ku niej z tych k a r­
tek.

D alej ten dziwny dziennik w którym  słowa za­
stępowały barwy, streszczał całe życie artysty  od 
chwili jego wyjazdu. P rzez te  cztery la ta  spę­
dzone zdała, wspomnienie towarzyszki la t dziecin­
nych nie odstępowało L ucyana ani na chwilę.

Tw arzyczka je j czy to w postaci anioła, wieszcz­
ki lub bogini, znajdow ała się na każdym obrazku. 
Tu widziałałeś ją  w pośród starożytnych ruin, tam  
na jakichś bezgranicznych obszarach spowitą we 
mgły, to znów wśród scen charakterystycznych 
wiernie z natury  odwzorowanych.

Z nać było, że myśl jego nią tylko była wyłącz­
nie zajęta. Ołówek był posłuszny uderzeniom ser­
ca, które pieściło myślą ukochaną postać wciela­
ją c  ją  w wymarzone a coraz doskonalsze kształty .

W sparta  na  ram ieniu bratowej, Genowefa przy­
patryw ała się także a usta  jej drżały zlekka.

Zapanow ało przykre milczenie. Ż adna z obec­
nych trzech osób nie chciała się zdradzić ze swemi 
uczuciami. K ata rzyna  rozum iała aż nadto  dobrze 
tę  niemą rozmowę bez słów.

Lucyan z trwogą zapytyw ał się w duszy, czy 
zrozumiawszy nie każe mu isć precz i nie pokazy­
wać się jej więcej na oczy. A  przecież patrzeć na 
nią to było jedyne dozwolone mu szczęście.

N a ostatniej stronicy K a ta rzy n a  i Genowefa za­
trzym ały się dłużej. O ile poprzednie rysunki 
tchnęły życiem, wdziękiem i wesołością, o tyle ten 
szkic niedokończony w yrażał rzewny sm utek i ja -
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k ą ś  p e łn ą  boleści poezyę. O bie kobiety  n ie  m ogły 
oczu zeń oderw ać.

Poniżej ry su n k u  b y ła  d a ta  d n ia  w k tó rym  z ja ­
w ił się u p an i M aley ra . Z a m y k a ła  ona album  ta k  
ja k  krzyż p rzyc iska  z a w artą  m ogiłę.

K a ta rz y n a  i G enow efa sp o jrza ły  n a  siebie g łę ­
boko w zruszone.

W y siłk iem  woli p an i L ev a llie r  zapanow ała  nad  
sobą. Z m u siła  u s ta  do pogodnego uśm iechu i sk i­
nąw szy  g łow ą z zadow oleniem  rze k ła  spokoinvm  
głosem :

—  P o w in ien eś dokończyć tej k a r tk i, L ucyan ie . 
M is trz  z ciebie praw dziw y, stw orzy łeś arcydzieło .

B o rrez e  m ilcząc w ziął z je j rą k  a lb u m  i w łożył 
go do sz k a tu łk i. U n ikał n aw et w zroku m łodej 
kobiety . O na zaś c iąg n ę ła  dale j tym że sam ym  to ­
nem  ch łodnej obojętności:

A  co więcej w ierny i n ieporów nany z ciebie 
p rzy jac ie l. J a k  dobry  gen iusz za k lą łeś  w spom nie­
n ia  m łodości; pod tw oim  ołów kiem  naw et b ag a te l­
k i n a b ra ły  nowego uroku .

ł  z zu p e łn ą  sw obodą zaczęła  p rzerzucać poroz­
k ła d a n e  n a  s to lik ach  kartony .

L u c y a n a  d ra ż n ił  ten  pozorny  spokój. W id ać  
że ona n ie d o m y śla ła  się niczego; że to  co było  d la  
niego n a jd ro ż sz ą  relikw ią, d la  niej nie m ia ło  ża ­
d n e j w artości. S łu szn ie  nazw ała  te  w spom nienia 
b ag a te lk am i.

S erce  je j lodow a snać k ry je  pow łoka —  po­
w iedzia ł sobie w duszy i w olałby był ju ż  w tej 
chw ili u jrzeć  to  czego się n a jb ard z ie j obaw iał: 
zdziw ienie, gniew , obrazę; w olałby  był ab y  go w y­
pęd z iła , to  dow iodłoby p rzy n a jm n ie j w zruszenia, 
uczucia jak iegoś .

A le, n ie , nie sp o tk a ł go podobny zaszczy t, za 
jego  go rące  uczucie odpłacono  m u ch łodem  i obo­
ję tn o śc ią ... O! w istocie, m ógł b ezkarn ie  uw ielbiać 
tę  kob ietę , n ic  bowiem n ie zdo ła  w zruszyć je j sp o ­
koju.

W  obec niej n ie  by ł bynajm n ie j człow iekiem , 
ty lk o  ja k ą ś  m aszyną, k tó re j p racę  podziw iać n a le ­
ży lu b  za b aw k ą  s łu ż ąc ą  je j od dzieciństw a do 
ig raszk i. W  jego  duszy  ja k  w zw ierciadle o d b ija ­
ła  się je j  postać  i w szystkie w rażen ia je j  serca.

W  te j chwili lokaj ozna jm ił p a n a  L evallie r. 
M aksym  um ów ił się z żoną i s io s trą , że w stąp i po 
n ie do pracow ni m alarza .

W sze d łszy  tło m aczy ł sw oje spóźnien ie naw ałem  
in teresów .

— A leż  my nie czynim y ci w yrzutów  —  rzek ła  
K a ta rz y n a .  •—  L u cy an  ty lko  może m ieć do ciebie 
ża l, że m u ta k  dużo zaję łyśm y czasu.

I  w yciągając  d ło ń  do L u cy a n a  d o d ała :
—  D o w idzenia, mój przy jacie lu .

—  P a n ie  —  odezw ał się M aksym  —  jeże li się 
p a n  n ie lękasz  tow arzystw a profanów , mówię to 
n a tu ra ln ie  o sobie, z p rzy jem nością  będziem y p a n a  
w idzieć u sieb ie . O dw iedziny pańsk ie  zrob ią  w iel­
k ą  p rzy jem ność  m ojej żonie.

L u cy a n  odprow adził sw oich gości aż do drzwi. 

P a n i L ev a llie r o d d a liła  się w sp arta  n a  ram ie­
n iu  m ęża i p rzy tu lo n a  do niego pieszczotliw ie.

WIEŚCI ZUOWEJ PODRÓŻY
D O  A F R Y K I .

'<»6 am iłow an ie  podróży  pom iędzy  dziczą dale-

(JJalszy ciąg nastąpi.)

kich i n ieznanych  krajów , gdzie  n a  każdem  
m iejscu zg ro źn em  spo ty k a  się n iebezpieczeństw em , 
dziw nem  się n ie jednem u w ydaje. N ig d y  ich j e ­
d n ak  nie b ra k u je  a  naw et i u n as  zjaw ili się tacy  
ja k  S y g u rd  W iśn iow sk i, R ogoz ińsk i i Jan ik o w sk i, 
k tó rzy  zap isa li się n a  liście wędrowców t n au k o ­
wych.

O becnie Czech d o k to r E m il H o łu b , znany  p o ­
d ró ż n ik  a fry k ań sk i, pow rócił p rzed  k ilkom a d n ia ­
mi ze swej o sta tn ie j w ypraw y do w nętrza  a fry k a ń ­
sk iego  k o n ty n en tu , d okąd  się w raz z żoną m łodą , 
w tow arzystw ie sześciu eu ropejsk ich  rękodz ie ln i­
ków, u d a ł p rzed  cz te rem a la ty  n a  nowe zdobycze 
naukow e.

O  ile d o tą d  z opow iadań  jego  do w iadom ości p u ­
b licznej doszło, d o ta r ł  on n a  316 m il ang ie lsk ich  
n a  północ- od K a p s ta d t,  sto licy  P rz y lą d k u  D obre j 
N ad z ie i, p rze rz y n a ją c  c iąg le  n ieznane  p rzestrzen ie  
k ra ju , p rzez osady  ludz i i p lem ion, co n igdy  do- 
tą d  jeszcze n ie w idz ia ły  u siebie bi; łego  człow ie­
ka, a  tern m niej b ia łe j kobiety . «.

P rz ed  kob ie tą  też, żoną d o k to ra  H o luba , dzik ie 
te  i krw iożercze szczepy okazyw ał., z n iepojętych  
p rzyczyn , ja k ą ś  dziw ną bo jaźń  i c? ść nadzw yczaj- 
n ą  i je j ty lko  d o k to r H o łu b  zaw dz ^cza, że w w ie­
lu  p rzy p ad k ach  n ieporozum ien ia  w ynik łe z p o su ­
w ania się w ypraw y w g łą b  k rajów  zam ieszk iw a­
nych przez w ojow nicze p lem iona, zosta ło  za ła g o ­
dzone bez rozlew u k rw i i ofiar.

W szyscy naczeln icy  p lem ion ustępow ali z za ­
g adkow ą u ty ch  ludzi pow olnością p an i H o lubo- 
wej, k tó ra  też w yzyskiw ała tę  up rze jm ość dzik ich , 
ile ty lko  m ogła.

W  osadzie jed n eg o  p lem ien ia , k tó re  s trac iło  n a  
k ró tk o  p rzed  przybyciem  w ypraw y swego wodza, 
chciano  p a n ią  H o lubow ą p rzem ocą uprow adzić, 
ab y  j ą  ogłosić sw oją królow ą. D op iero  użycie 
broni ochroniło  j ą  od tego  zaszczytu.

D ru g ą  okolicznością, k tó ra  w p łynęła  r -  mmyśl- 
ny  w ynik w ypraw y, by ło  to , że d o k to r H  , ja k o  
lekarz , za jm ow ał się w szędzie leczenieu  chorych 
dzik ich , k tórych  w szędzie by ło  podosta tk i i a  k tó ­
rym  k rajow i czarow nicy w raz z ca łym  : .enałem  
sw ych rodzinnych  czarodzie jsk ich  środkć nie m o­
gli p rzynieść u lg i i pomocy; u ch o d z ił w ięc dok to r 
H o łu b  pom iędzy tym i ludźm i za nadzw yczajnego 
czarodzie ja , k tó rego  się b ano  ja k o  człow ieka o n ad ­
ziem skich  p iek ie lnych  m ocach.

D o k to r  H o łu b  n ie  d o ta r ł je d n a k  mim o to  wszy­
s tk o  d o tąd , d o k ąd  do trzeć  zam ierza ł.

P rzy czy n a  by ła  dw ojaka . P o  pierw sze, j e s t  do­
k to r  H o łu b  stanow czo przeciw nym  w szelkiem u uży­
w aniu  broni palnej przeciw ko dzik im , co w w ypra­
wach do w nętrza  A fry k i je s t  p raw ie  n ieuniknio- 
nem ; po d rug ie , k ra in y  p rze rż n ię te  p rzez d o k to ra  
H o lu b a  są  we w zględzie te ry to ry a ln y m  bez żadnej 
łączności.

T a k , p rzyszed łszy  w swej p ierw szej w ypraw ie 
n a d  Z am bezi, z a s ta ł ta m  potężnego  k ró la  Sepopo, 
k tó ry  m u w szelkiej udzie lił pom ocy w podróży 
przez rozleg łe sw oje obszary .

O d owego czasu  je d n a k  zm ieniły  się sto sunk i 
ta k , że z daw nego p ań s tw a  S epopa  ś la d u  n ie po­

zostało . S epopo sam  n ie żył, część jeg o  k r a ju  pod ­
p a d ła  pod panow anie  k ró la  L u a n ik a , a g łów ne o b ­
szary  p ań s tw a zo s ta ły  ro zszarp an e  przez sąsiedn ie  
plem iona.

N astęp stw em  tak ieg o  rozd robn ien ia  te ry to ry a l-  
nego je s t  to , że codzień p raw ie  trze b a  się s ta ra ć
0 innych  przew odników  i ludzi do noszenia p a k u n ­
ków, gdyż żaden  dzik i z jed n eg o  p lem ien ia  nie p o ­
w aży się p rzekroczyć g ran icy  swojej i w ejść n a  cu ­
dze te ry to ryum .

P rzew ażn ie  więc każd y  n a ję ty  do pom ocy dziki, 
p rzebyw a z w ypraw ą je d n ą  ty lko  dobę i skoro  ty l ­
ko o trzym a dzienną, sw ą za p ła tę , um yka, naw et 
zn ać  n ie d a ją c , że odchodzi.

K w es ty a  przew odników  i p rzew oźn ików jest więc 
kw estyą  codzień się p o w tarza jącą , a  o bezpieczeń­
stw ie  w ypraw y n ie m oże być ta k że  an i mowy, gdyż 
żad n em u  z na ję tych  krajow ców  broni pow ierzyć 
m e m ożna. N iedość że sam  ucieka, a le  i b roń za ­
b ie ra  ze sobą.

W y p ra w a  d o k to ra  H o lu b a  z a trz y m a ła  się p ie rw ­
szy raz  u wodospadów  W ik to ry i n a  rzece Z am bezi
1 p o z o s ta ła  tam , sk u tk iem  p an u jąc e j pom iędzy 
członkam i w ypraw y zim nicy, p rzez  ośm m iesięcy; 
czas ten  p rzepędzano  n a  zb ieran iu  w szelkich o k a ­
zów: zoologicznych, bo tan icznych , m ineralog icz­
nych , etnograficznych  i rob ien iu  bad ań  a s tro n o m i­
cznych, m eteorologicznych i geologicznych.

P o  p rzeprow adzen iu  się n a  d ru g i b rzeg  rzek i 
Z am b ezi, p rze rż n ę ła  w ypraw a d o k to ra  H o lu b a  
k ra in y  feakosipa, łSzende, S ie tse tem a, M oeba, M a- 
p an g a , M  B eza, K a b u z a m a n d a  i d o ta r ła  do w iel­
kiej rzek i L uenge.

S tan ąw szy  obozem  w G a lu la g a , ro b ił d o k to r  H o ­
łu b  wycieczki n a  pó łnoc o k ilk an aśc ie  kilom etrów , 
a le  gdy z je d n e j ta k ie j w ypraw y pow rócił, z a s ta ł 
obóz ca ły  sp ląd row any , ludzi swoich rozpędzonych 
a  zb io ry  i m a n u sk ry p ta  zrabow ane. 14 tom ów  m a ­
nusk ryp tów  i część zbiorów  u d a ło  się w praw dzie za 
d ro g ą  cenę odkup ić , a le  w iększa część zbiorów  
i 18 tom ów  rękopisów  zag inę ło  bez śladu .

W S ie rp n iu  1866 roku  postanow ił dok to r H o łu b  
w racać. B y ła  to  podróż nadzw yczaj uciążliw a. 
W szyscy byli d ręczen i c iąg łem i n ap a d am i zim nicy, 
bez środków  pożyw ienia, w ciąg łem  n iebezp ieczeń­
stw ie  życia, p rzez  g łębok ie b ag n a  p e łn e  ja d o w i­
tych  p łazów  i p lugaw ych  owadów p rzep raw ian o  się 
p rzez  k ra j z łego  p lem ien ia  M aszuku lum be do 
T ra n sv a a lu , a  m ianow icie do s tacy i m isyjnej L e- 
n o k an a . T u  spędzono trzy  m iesiące celem  n a b ra ­
n ia  sił i leczen ia ran  odniesionych p rzy  p rzep raw ie  
przez bagna , poczem  wozam i ciągn ionem i przez 
woły w rócono d ru g ą  d ro g ą  do K im berley .

D o  E u ro p y  n ie w rócili wszyscy członkow ie wy­
praw y; dw óch zm arło  n a  zim nicę, je d e n  s tra c ił  ż y ­
cie w w alce z dzik im i.

Z b io ry , ja k ie  d o k to r  H o łu b  przyw iózł ze sobą , 
m ieszczą się w 154 skrzyniach . J e s t  to  więc o k a ­
z a ła  ilość, jeże li się zw aży, że znaczną część z ,io- 
rów z łup ili m u dzicy w G a lu lag a . U p o rząd k o w a­
n ie  tych  zbiorów  i sk lasyfikow anie okazów  zajm ie 
dw a la ta  czasu , poczem  zam ierza  d o k to r  H o łub  
u rządzić  w ystaw ę ich  w W iedn iu  i innych  m iastach  
E u ro p y  w 1889 roku .

O pis ca łe j w ypraw y m a w yjść w roku  p rzyszłym  
w trzech  tom ach.

\



DZIECI P IN A  RADZGY.
(OBRAZEK Z ŻYCIA M IEJSKIEGO)

P K Z K Z

<Klemensa Junoszę.

(Dokończenie )

IX .

4^ rJ ^ p ły n ę )o  la t trzy.
W m ieszkanku przy ulicy Ogrodowej nie 

ma już  naszych dobrych znajomych, nie ma ich też 
i w W arszaw ie.

W yprowadzili się na prowincyą.
Z a  fundusze otrzym ane ze spadku, nabyli w je- 

dnem z większych m iast gubernialnych posesyę 
obszerną, z dużym ogrodem, położoną blizko roga­
tek , nad  rzeką.

P an i radzczyni ma wygodne mieszkanko, um e­
blowane według je j gustu i upodobania. Zdrowie 
staruszk i poprawiło się znacznie, popraw ił się ró ­
wnież i humor. Porobiła nowe znajomości, poza- 
wiązywała stosunki i nie było dnia żeby je j ktoś 
n ie  odwiedził.

N a  gawędce przy doskonałej kawie, k tó rą  n a ­
m iętnie lub iła , czas je j przechodził wesoło. Sza­
nowano ją , lubiano, m iała udział w dobroczynno­
ści publicznej, była opiekunką ochrony dla dziew­

ic cząt i to je j także sporo czasu zabierało.
Powodu do zm artwień nie m iała żadnych. Dzie­

ci m ieszkały z nią razem  i jak ie  to  były dzieci.
Czesław zm ężniał, wypiękniał, ładny  wąsik oz­

d ab ia ł jego tw arz, rozum ne oczy patrzy ły  śm iało 
a  poważnie.

Ukończywszy uniw ersytet, poszedł na praktykę 
ogrodniczą, a te raz  na w łasnym kaw ałku ziemi 
pracuje. S ta ry  ogród doprow adza do wzorowego 
porządku, ciągle go udoskonala i ulepsza.

Skoro świt tylko, już je s t przy robocie i do pó­
źnego wieczoru pracy nie przerywa.

Dochody ma ładne i kaw ałek cbleba na całe ży­
cie pewny.

M atka  nam aw ia go żeby się żenił, żeby już  wła­
sną założył rodzinę, ale on się nie spieszy.

Czyż mu źle tu ta j u siebie.
S tasia  kwitnie zdrowiem. Zawsze je s t uśm iech­

nięta, wesoła, a czas jej zbiega szybko przy nieu- 
stannem  zajęciu.

W  dwóch pokojach na dole ma w arsztat, przy 
którym  kilku ludzi pracuje, a w środku m iasta na 
pryjicypalnej ulicy sklep elegancki.

W  warsztacie robota nieustaje, a w sklepie ruch 
ciągły.

S tasia  oto poprostu szewcem jes t, obuwie dam ­
skie wyrabia. W yuczyła się tego w W arszaw ie 
i obecnie sam a zakład  prowadzi.

To je s t jedynem  zmartwieniem radzczyni, że nad 
sklepem wisi wielka deska z napisem: S tanisław a 
Lubicz, ale i z tem  nieszczęściem trzeba się było 
pogodzić.

Czasem, gdy się kilka znajom ych pań zejdzie 
i gdy zaczną o czasach dzisiejszych rozprawiać 
i nad zmianami różneini ubolewać, pani radzczyni 
kiwa sm utnie głową i mówi wzdychając:

— M ąż mój nieboszczyk był radzcą stanu... 
a  córka...

S tasia  śmieje się w takich razach i zapewnia 
m atkę, że jest także radzczynią i rzeczywistą n a ­
wet, gdyż rzeczywiście radzi sobie jakoś na świę­
cie.

P a n  K azim ierz już je j nie prześladuje prośbam i
0 przebaczenie i afektów swoich nie oświadcza, bo 
znalazł inną, k tó ra  go uszczęśliwiła sercem i pożą­
daną ilością gotówki.

J e s t  jesień, piękna zło ta  jesień, pogodna i cie­
pła.

W  ogrodzie drzewa się gną od owoców, ciężkie 
grona winne wychylają się z pod liści malowniczo 
z sobą splątanych.

W  kółku naszych znajomych je s t gwarno i w e­
soło.

P aństw o  inżynierowie z dziećmi przyjechali po 
kilku la tach  rozłączenia, aby strony rodzinne zo­
baczyć.

Radzczyni w nukam i nacieszyć się nie może. 
Szczęśliwsze one, wesołe ja k  ptaszęta, wszystko je  
bawi i zajm uje. B abcia obdarza je  pieszczotami
1 zabawkami.

P an i J a n in a , zm izerniała i pobladła. Ciągle 
je s t wzruszona i zapłakana. P oby t w odległych 
stronach, a raczej tęsknota za swojemi podkopała 
jej zdrowie.

T eraz czuje się jakby  ją  nagle w inny św iat 
przeniesiono, otwiera okno żeby usłyszyć rozmo­
wę przechodni!w , pochwycić nutę jak iej piosenki 
i śmieje się j a ł  Iziecko, do drzew, do kwiatów, do 
wody co się w rzece srebrem  przelewa.

T ak  ją  wszys to  przejm uje, że co chwila p ła ­
cze. i

P a n  inżynier ma ją  zawieźć do W arszaw y albo 
do W iednia, żeby się jakiego znakom itego neuro- 
paty  zaradzić. S tasia  twierdzi, że najlepiej by by­
ło dla siostry w rodzinnych stronach zamieszkać, 
ale to  niemożebne, ponieważ pan A dolf jeszcze 
m iliona nie zrobił.

On sam, przez te  k ilka la t odm ienił się także. 
U rosła mu ogrom na broda, k tó rą  z dum ą rozkłada 
na szerokich piersiach, u ty ł na potęgę, akcent mo­
wy zm ienił i jeszcze je s t  okazalszy, jeszcze powa­
żniejszy niż przedtem .

M iliona jeszcze nie m a, lecz głowę już  tak  nosi, 
jakby go oddaw na posiadał.

P ros:' V przez żonę, aby się do m atki i rodzeń­
stw a w Ć‘: iedziny w ybrał, zgodził się na  to, ze 
względu a zdrowie pani Jan in y , k tóra  tioraz b a r­
dziej sz; ip łą  i m izerną się staw ała.

U stą j więc jej prośbom  może nietyle z przy­
w iązania i miłości dla niej, ile z obawy, że może 
stracić kchietę nad  k tó rą  pokorniejszej, po tu ln iej- 
szej i bardziej wszelkim jego grymasom dogadza­
jącej nie znalazłby na świecie.

Pojechali więc.
Przybywszy na miejsce, pow itał m atkę żony 

i rodzeństwo z powagą i z pewnym protekcyonal- 
nym uśmiechem, jakby  nigdy nic pomiędzy nimi 
nie zaszło, a że pomieszczono go wygodnie, a obiady 
m iał doskonałe, więc naw et dobry hum or i zado­
wolenie okazywał.

Pewnego dnia, przy święcie, gdy już  czas poby­
tu  państw a Adolfów u rodzeństwa do końca do­
biegał, podano obiad w ogrodzie w a ltan ie , obwie­
szonej splotam i dzikiego wina.

Czesław jako  gospodarz był dla gości uprzedza­
jący  i uprzejm y, S tasia  ożywiała towarzystwo n ie­
zrównanym  humorem, na  tw arzy radzczyni pro­
m ieniał uśmiech szczęścia.

N aw et pani Ja n in a , choć ją  myśl blizkiego już 
odjazdu przerażała, zapom niała na chwilę o swej 
trosce i w tem gronie rodzinnem  szczęśliwą się 
czuła.

P o obiedzie Czesław przyniósł koszyk wybor­
nych owoców i butelkę starego wina.

P a n  inżynier był bardzo zadowolony. Dosko­
nały  obiad i wino usposobiły go naw et do w ynurze­
n ia  czułości.

— S łuchaj, panie Czesławie — rzekł — bywało 
to pomiędzy nam i rozmaicie.

— Ja k to ?
A  no, przyznaj, że nigdy do mnie nie m iałeś 

sympatyi.
— Ależ co znowu.
— N ie zaprzeczaj. A ni ty  ani S tasia.
— A h, już co do mnie...
— T ak  jest, nie lubiliście mnie, a jed n ak  ja  

chciałem  zawsze waszego dobra. Jeżeli nie wie­
rzycie to spytajcie Jan in k i, ile razy zajm ow ała 
mnie myśl o was i o waszym losie. N o, czyż nie 
tak  moja żono?

— T ak, w samej rzeczy — rzekła pani J a n i ­
ka  —  A do lf was bardzo kocha, a  chociaż niekiedy 
bywa przykry...

—  Z e też przez tyle la t pożycia naszego nie n a ­
uczyłaś się jeszcze rozróżniać, co to je s t  być dla 
kogo przykrym , a co zachowywać odpowiednią do 
stanow iska swego i godności powagę. J a  nie ty l­
ko dla twego rodzeństwa, ale nawet dla moich pod­
w ładnych, dla ludzi zależnych ode mnie nigdy 
przykry nie jestem , zachowuję się tylko tak  ja k  
tego m oja godność i stanowisko wymaga. Cóż 
chcesz? Przecież nie mogę wdawać się z nim i 
w żarciki i dowcipki.

— Słusznie, słusznie —  odezwał się Czesław 
z lekkim  odcieniem ironii. — Pow aga przedewszy- 
stkiem.

Tak, powaga i obowiązek. G dy wszyscy 
pełn ią  obowiązki swoje, a raczej gdyby wszyscy 
swoje obowiązki pełnili, byłby na świecie idealny 
ład  i porządek.

— B agatela! gdyby wszyscy...
— To je s t  w łaśnie mój ideał ustro ju  społeczne­

go. Je d n a  część ludzkości, ma się rozumieć zna­
cznie m niejsza, powinna zarządzać i wydawać zle­
cenia, d ruga w znakom itej większości, stać wy­
prostow ana ja k  d ru t, słuchać i ślepo wykony­
wać to co się je j każe. To je s t moje m arze­
nie.

— A  gdyby cię los postaw ił wśród większości?— 
zapy ta ła  S tasia  — czy m iałbyś te sam e przeko­
nania?

— Rzecz na tu ra lna  że tak , tylko przez sum ien­
ne, ślepe wykonywanie zleceń danych mi przez 
zwierzchników, starałbym  się wydobyć z większo­
ści, k tóra  słucha  i dostać się do szeregów m niej­
szości, k tó ra  rozkazuje, ale odeszliśmy od przed­
m iotu. W szcząłem tę rozmowę dlatego aby prze­
konać was, że zawsze o was myślałem.

— K tóż o tem kiedy wątpił! —  zaw ołała rad z­
czyni.

— Byli tacy. Czesław naprzykład...
— O mój panie Adolfie, dajżeż pokój. Je s te ś  

mężem naszej siostry, jesteś naszym  gościem, p ra­
gnęlibyśmy przyjąć cię jak  najserdeczniej, a ty 
wszczynasz kwestye, o których lepiej byłoby nie 
mówić.

— Ale...
— A le pozwól. Podoba ci się to wino?
— Doskonałe! Od wielu la t nie miałem w ustach 

takiego nektaru .
— A więc jeszcze jeden  kieliszek!
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—  Zgoda! P ić  dobre wino to jes t  także do pe­
wnego stopnia obowiązek, ale widzisz Czesławku 
kochany...

— Co?
— No, j a  wam zawsze mówiłem, to jest  tobie 

i Stasi, źe praca jest  podstawą bytu człowieka. Czy 
tak?

— Z daje  się.
—  Zawsze wam mówiłem, źe nienależy się 

oglądać na cudzą pomoc.
— Więc.
— A  no, nie mam pretensyi do wdzięczności, 

ale musicie przyznać źe dzisiejszy dobrobyt i s ta ­
nowisko zawdzięczacie moim życzliwym rad o m . 
Zawsze byłem zwolennikiem pracy ręcznej p o łą ­
czonej z wykształceniem pracownika i jestem dziś 
szczęśliwy, widząc źe moje nauki, moje w sk a ­
zówki, moje rady wydały tak  błogie owoce!

K O N I E C .

T E A T R .

Męczennica, d ram at w pięciu aktach, ułożony przez 
pp. Ennery i Turbe.

na jdują  się ludzie, dla których wrażenia 
wstrząsające całym ich ustrojem aż do łez 

i tłumienia oddechu, są rozkoszą chciwie pożą­
daną.

W ypłaczą się, nastękają, zużyją parę chustek 
i uspokoiwszy się w chwil niewiele, uśmiechają się 
na nowo swobodnie oddychając. Dla takich to wi­
dzów teatrem  zajmujących się, melodramaty są 
przysmaczkiem wielce upragnionym i dla nich to 
sądzących wartość sztuki po liczbie i sile wrażeń 
w niej odbieranych, a nie według jej istotnej w ar­
tości, Męczennica nazwana dramatem, napisaną 
została.

J e s t  też zlepkiem scen dość wrażliwych i efekto­
wnych, najzupełniej mijających się z prawdą, dzie­
jących się w przeciągu czasu bardzo długiego 
w warunkach najnieprawdopodobniejszych i tym 
Sposobem przemieniających całą treść w zwykłą 
bajdę, ja k ą  niegdyś dzieciom opowiadały niańki.

Główną postacią sztuki, ową prawdziwą Męczen­
nicą  poświęcenia, jes t  hrabina de Moray, ukocha­
na przez męża, szanowana powszechnie i zacna 
matka, poświęcona całą duszą dla córki jedynacz­
ki, bawiącej w Pondichery.

Państwo Moray zmuszeni tam j ą  zostawić w po­
dróży z Ameryki do Europy, zaznajamiają się na 
okręcie z niejakim Palmierim i siostrą jego księ­
żną de Lucca, ludźmi niezmiernie bogatymi. P a l-  
mieri jes t  salonowcem prześlicznie ułożonym 
a księżna piękną ale pychą przeładowana. H r a ­
bia Moray na czas pobytu w Paryżu, państwu te ­
mu ofiarował mieszkanie w swoim pałacu. J e s t  
to człowiek ze szlachetnem poczuciem swej godno­
ści, ale brak mu silnej woli i zimnej krwi w rozwa­
dze.

Księżna podoba mu się, Palm ieri spostrzega to, 
księżna postanawia wyjechać z Paryża.

— Dlaczego —‘ zapytuje Palmieri siostry — 
powzięłaś tak  dziwne postanowienie?

—  Bo miłostek bezcelowych nie lubię.
— Uspokój się i zaufaj mi a zrobię cię hrabiną 

de Moray.

Księżna zna dobrze widać swego bra ta  bo pozo­
staje, a Palmieri postanawia najprzód poróżnić 
hrabiego z żoną a następnie zmusić do rozwodu 
i ożenić go natychmiast z siostrą.

Do wykonania tego piekielnego pomysłu, na n ie­
szczęście nie brak mu materyału. Otóż widział 
w kościele panią Moray, rozmawiającą z jakimś 
nieznajomym mężczyzną młodym i przystojnym, 
od którego upominała się o swoje listy, za co ofia­
rowała dać mu sto tysięcy franków. Opowiadając 
to hrabiemu, skarżący wymienia miejsce, w któ- 
rem żona jego zastawiła klejnoty, o czem przeko­
nawszy się; pan Moray już nie wątpi, źe małżonka 
zwodziła go najokropniej, ma kochanka.

Tymczasem ów młodzieniec na umówionej 
schadzce, gdzie miał mieć sobie wypłaconą um ó ­
wioną kwotę, niemogąc się pani Moray doczekać, 
idzie do jej mieszkania.

Jednocześnie wchodzi hrabia Moray, żąda od 
młodzieńca zwrotu listów, ten odmawia, hrabia 
grozi wystrzałem z rewolweru, młodzieniec rzuca 
pakiet w ogień płonący na kominku, listy palą  się 
ale jednocześnie i młodzieniec zowiący się R obert  
Burel umiera przeszyty kulą, a hrabia w rozpacz- 
liwem uniesieniu wypędza żonę z domu.

W trzecim akcie księżna Lucca już je s t  żoną 
pana Moraya, w którego sercu pamięć dawnej mi­
łości dla niewiernej żony niewygasła. Tymczasem 
z Pondichery przyjeżdża Paulina, córka państwa 
Moray, i spotyka się z macochą zamiast matką 
ukochaną. Dowiedziawszy się o wszystkiem nie 
wierzy aby rodzicielka jej tak  zacna i szlachetna, 
tak  kochająca j ą  i ojca była winną. Paulina więc 
idzie zobaczyć się z m atką  przebywającą w domu 
swych rodziców państwa de la Marche. Ojciec jej 
stary admirał la Marche, wierzy najzupełniej w jej 
winę i potępia ją . Biednej kobiety położenie okro­
pne, przypadkiem nadchodzi były mąż je j ,  w roz­
mowie wyrzuca zdradę doświadczoną, zapewnia że 
kochać jej dotąd nie przestał, że w nowym związ­
ku szukał tylko zapomnienia utraconego z nią 
szczęścia, którego wspomnienie jedyną już dla, nie­
go je s t  pociechą acz pełną boleści.

W  akcie dopiero piątym, następuje rozwikłanie 
nieprawdopodobnych powikłań. Biedna pani M o­
ray jest  tylko Męczennicą, najniewinniej prześla­
dowaną. Ow młodzieniec Robert Burel, w przy­
stępie zazdrości zabity przez hrabiego, nie był k o ­
chankiem jego żony, ale bratem przyrodnim bo 
synem naturalnym  jej matki pani la Marche i d la­
tego nieszczęśliwa wypędzona małżonka, nie chcąc 
zhańbić własnej matki, zamknęła usta tajemnicą 
i pozór winy na  siebie przyjęła. A le  to końca j e ­
szcze nie stanowi.

Palmieri pragnący przez związek z hrabią de 
Moray wejść do salonów arystokracyi, wikła go 
w interesa i naraża  na bardzo dotkliwe stra ty  zu ­
pełną ruiną grożące. P rzyrzeka jednak ratunek 
pod warunkiem, że otrzyma rękę... niewinnej P au -  
linki, k tóra  w Pondichery pokochała i wzajemnie 
pokochaną została. Dziewica ra tu jąc  ojca z roz­
paczą w sercu przyrzeka swą rękę Palmieremu, 
ale zaraz po ślubie postanawia umrzeć, z czem wy­
znaje się własnej matce... Męczennicy.

W  obec takiego postanowienia pani Moray mil­
czeć nie może, tajemnicę wyjawia matce swej pani 
la Marche, która w szlachetnem uniesieniu przy­
znaje się do wszystkiego.

Męczennica zatem jes t  niewinną ofiarą dobrowol­
nie poświęcającą się dla ochrony czci matki, musi 
więc być wynagrodzoną za przebyte cierpienia.

W życiu zwyczajnem niełatwo o taką  nagrodę, 
ale w melodramacie wszystko można spełnić bez

zbytniego wysiłku. Autorowie dokonali tego przez 
wprowadzenie do sztuki niejakiego pana Drack, 
byłego konsula angielskiego, starego kawalera.

Paulina  poznała go w powrocie do Europy. J e s t  
to samolub ale czasami skłonny do poświęcenia, 
niby lekceważący sprawy ludzkie a jednak  dość 
skrzętnie zajmujący się niemi. Otóż taki pół dzi­
wak zajął się szczególnie Pauliną, pogodził matkę 
jej z rodzicami, hrabiemu ciągle dowodził, że j e s t  
ofiarą nikczemnej intrygi i wreszcie cudownie 
wynalazł między papierami dowód najzupełniej 
wiarogodny, że Palmieri i księżna Lucca są  parą 
prostych oszustów z więzieniem dobrze obezna­
nych. Opuszczają więc Paryż bez żadnych zastrze­
żeń, państwo Moray łączą się na nowo i sztuka 
kończy się z zupełnem zadowoleniem widzów, szczę- 
śliwych, że po wypłakaniu się ujrzeli tryum f cnoty 
i połączenie dwóch serc złością ludzką rozdzielo­
nych.

G ra  artystów wszystkich była koncertową. P a n ­
na N oire t  w roli Męczennicy hrabiny Moray, była 
pełną naturalności, poruszała widzów prawdą uczu­
cia z poddaniem się nieszczęściu na nią spadłemu. 
P an i  Rakiewiczowa wybornie się wywiązywała 
w roli, wymagającej i powagi i panowania nad sa­
mą sobą. P an n a  Wisnowska w roli Pauliny, grą 
pełną czucia i prawdy, skarbiła  sobie serca s łu ­
chaczy. P an  Leszczyński wybornie harmonizował 
z charakterem melodramatu. Pan  Grzywiński 
w roli starego adm irała  także się odznaczył korzy­
stnie, to samo pani Ludowa i panowie T a ta rk ie ­
wicz i Szymanowski.

G.

WIADOMOŚCI

l e c z e n i  w Londynie zajm ują się obecnie d ro ­
bną niezmiernie kwestyjką... zagaśnięcia 

Słońca w przebiegu czasu na szczęście! bardzo od 
nas oddalonego. Zakraw a to cokolwiek na dzi­
wactwo naukowe, na coś takiego co to nie jes t  ni­
by niczem, a jednak  je s t  czemś trudnem do okre­
ślenia.

W prawdzie zgaśnięcie Słońca byłoby cokolwiek 
kłopotliwe, gdyby zaszło niespodzianie, ale termin 
spełnienia tej katastrofy je s t  tak  odległy, źe z n a j­
większą spokojnością można robić przygotowania 
na zbliżający się karnawał, jeżeli pragniemy prze­
pędzić go choćby niebardzo hucznie, ani buńdziu- 
cznie.

M a to bowiem nastąpić za pięć, sześć a  nawet 
za dziesięć milionów lat!

B ujna to niezmiernie wyobraźnia chociaż w licz­
by i rachunek od stóp do głowy ustrojona. Nie- 
znając na tury  Słońca, niewiedząc jak im  sposobem 
grzeje i przyświeca, rzucać milionami la t  ja k  g a ł ­
kami z chleba w rachunku jego spodziewanego ży­
wota, to trochę za śmiało, za wielkie marnotraw­
stwo wysiłku i pracy na co szkoda i czasu i atłasu.

Brnijmy więc dalej w haosie ziemskiego bytu, 
w którem proch uznano już za słaby do wojennych 
celów i wymyślono armatę dynamitową z którą  
próby dokonane w Ameryce, wydały nadzwyczaj



—  335  —

świetne wypadki. Okręt bowiem trafiony poci­
skiem tej nowej machiny, został wyrzucony w górę 
wysoko jak  najwyższy szczyt Kordylierów i sp ad ł­
szy znikł w okamgnieniu jak  kamień rzucony 
w otchłań morską.

Ja k ż e  świat się widocznie cywilizuje. Takiego 
naukowego dobrodziejstwa starożytni nie znali 
i nawet nie domyślali się, że go mieć można.

W  domowem naszem życiu mamy kilka spraw 
godnych zanotowania. Przedewszystkiem zawią­
zano wreszcie po długiem marudztwie i odwleka­
niu:

S p ó ł k ę  o w o c a r s k ą .  Przygotowany ak t  notaryal- 
ny podpisano w obecności re jenta  pana Jałowiec­
kiego, poczem przystąpiono do wyboru zarządu 
i komisyi rewizyjnej.

N a  członków zarządu, w myśl ustawy, powołano 
5 osób, a  mianowicie: pp. E dm unda  Jankow skie­
go, Franciszka Szaniora, Leonarda Iwanowskiego, 
Kazimierza Iwańskiego i W acław a Łuszczew­
skiego.

Do rady nadzorczej powołano pp. Władysława 
Przylubskiego, d -ra  Tadeusza Kowalskiego i K a ­
zimierza Sulikowskiego.

Spółka rozpocznie swoją działalność od dnia 1 
Kwietnia przyszłego roku i wówczas to zostanie 
najęty stosowny lokal do sprzedaży owoców w War­
szawie i wprowadzonem zostanie w ruch ca łeprzed- 
siębierstwo.

Zebranie poczyniło nadto w ustawie spółki, 
opracowanej przez p. Anca, niektóre drobniejsze 
zmiany i poprawki.

N a  wniosek pana Jankowskiego dopełniono ró­
wnież ustawę spółki w ten sposób, że jako zada- 
nie jej postawiono nietylko handel owocami świe- 
żemi, ale i wszelkiemi przetworami owocowemi.

T ak  więc w zasadzie spółkę owocarską uważać 
można już  za istniejącą, jakkolwiek działalność 
je j  dopiero za pół roku się rozpocznie.

Niemożna wątpić, iż działalność ta przyniesie 
wybitne korzyści krajowemu ogrodnictwu i przy­
czyni się do podniesienia tej ważnej gałęzi gospo­
darstwa krajowego.

P r z e d  kilku d n ia m i  do jednego z tutejszych sk ła ­
dów zabawek dziecięcych przyszedł włościanin, 
ż ąd a jąc  sprzedania mu kilku drewnianych wyro­
bów.

J a k  się następnie pokazało, kmiotek ten posta­
nowił kupić sobie zabawki na model, celem wyra­
biania podobnych.

J a k  powiadał, wyrabia on w wolnych chwilach 
cd pracy rozmaite drobne przedmioty z drzewa 
i przyrzekł je  kupcowi do sklepu dostarczyć.

K ilka  okazanych drobiazgów odznaczało się rze­
czywiście bardzo zgrabną robotą.

W o g r o d a c h  ł a z i e n k o w s k i m  i b e l w e d e r s k i m  służba 
pałacowa zbiera codziennie opadłe z kasztanów 
owoce, które zakupuje jedna z warszawskich fa­
bryk krochmalu, płacąc po rs. 2 za korzec.

W skutek  tego zabronionem zostało zbieranie 
kasztanów we wspomnianych ogrodach osobom, 
nie należącym do służby ogrodowej.

Robotnicy jednej z tutejszych fabryk, za trudnia­
jących znaczną ilość pracujących, wybrali z pomię­
dzy siebie sąd dobrowolny, złożony z trzech s ta r ­
szych statecznych ludzi.

Jeś l i  ktokolwiek coś przewini, albo się z drugim 
pogniewa, zdaje się na ów sąd.

Owi trzej sędziewie, rozważywszy rzecz grun to ­
wnie, wydają wyrok wedle swego sumienia.

Dopiero w razie, jeżeli która ze stron nie chce 
zgodzić się na ten  sąd dobrowolny, lub wyrokowi

jego się poddać, sprawa oddawaną ma być na d ro­
gę sądową.

W ypadku  takiego dotychczas jednak nie było, 
a  sąd dobrowolny załatwił już  kilka spraw z zu- 
pełnem zadowoleniem stron obu, gdyż każdy woli, 
aby spór zakończyć na miejscu bez kosztów i mi­
tręgi.

N aw et zdarzył się już  wypadek, że pod rozpo­
znanie sądu tego, poddał się jeden z ludzi, wcale 
do fabryki nienależących.

Niezawodnie rzecz to bardzo godna uznania 
i naśladowania.

P i e r w s z a  m l e c z a r n i a  w i e j s k a ,  założona i utrzymy­
wana przez samych włościan, powstaje obecnie 
w Lublinie.

Chłopi ze wsi Sokolnik pod Lwowem, na na ra ­
dzie gminnej postanowili zbiorowemi siłami utwo- 
trzyć i prowadzić takie przedsiębiorstwo, jakospół- 
kę nabiałową.

Członkowie tego stowarzyszenia dostarczać m a ­
ją  z całej wsi mleko, które codziennie własnym 
furgonem spółki dostawione będzie do Lwowa, 
gdzie wynajętym będzie obszerny lokal na skład; 
jeden z gospodarzy, wybrany z grona członków, 
rozsyłać będzie nabiał po domach przez utrzymy­
wane w tym celu wiejskie dziewczęta.

Odbiór mleka na miejscu w Sokolnikach odby­
wać się będzie od każdego dostawcy ze wsi pod 
okiem osobnego nadzoru.

Przyk ład  godny naśladowania, a inicyatywą za­
wstydzający wielu niezdecydowanych projektowi- 
czów.

C h a r a k t e r y s t y k a  n a s z e g o  m a z u r a  według słów j e ­
dnej z gazet nadwołżańskich, brzmi w dosłownem 
przekładzie jak następuje:

„Mazur je s t  to harmonijne połączenie siły i po­
wagi mężczyzny z czarującą gracyą kobiety. On 
unosi się śmiało, j a k  wicher, ona mu towarzyszy 
jak  zapach róży. On biegnie, ona się posuwa. On 
po rycersku i z powagą przyklęka, ona zakreśla 
wokoło niego wdzięczne i nadpowietrzne kręgi. On 
ogniste bije hołubce, ona końcem swych trzewicz­
ków odbija pizzicato, staccato; smyczki posłuszne 
są jej ruchom, dźwięki unrszą  się i tańcu ją .”

Z ł o d z i e j e  s k l e p o w i  w  F a r y ż u .  Były naczelnik 
straży  publicznego bezpieczeństwa w Paryżu, pan 
Mace, w najnowszej swojej pracy p. t. U n joli 
monde, opisuje szczegółowo świat złodziei w stoli­
cy nad Sekwaną, a zwłaszcza złodziei sklepowych. 
Wielkie magazyny mód, których jes t  obecnie do 
30, służą za miejsce schadzek większym i mniej­
szym rzezimieszkom, lecz głównem polem ich dzia­
ła n ia  są miesięczne wystawy w tychże magazynach 
urządzane.

Według najnowszych wykazów, wciągu ostatnich 
la t  pięciu codziennie wykonywano do 150 kradzie­
ży w owych 30 większych magazynach, a doświad­
czenie nauczyło, że tak  policyanci jak  i prywatni 
dozorcy, do pilnowania złodziei najęci, nie zdołali 
czwartej części złodziei i złodziejek złapać. Dla 
uniknięcia wszelkich pomyłek, każda osoba dopie­
ro przy drugiej kradzieży bywa przytrzymywana; 
złodzieje sklepowi rzadko kiedy zadawalają się j e ­
dną  kradzieżą przy tej samej okazyi.

Do sądu pozywani bywają teraz już tylko zło­
dzieje i złodziejki z profesyi; przypadkowe złodziej­
ki sklepowe rzadko kiedy bywają aresztowane. 
Liczba osób uprawiających kradzież jest tak wiel­
ką, że cyfra 100,000 złodziei na departam ent Se­
kwany jes t  za mała.

Moc przyzwyczajenia ^czasem śmieszne p ła ta  
figle.

D o jednego z naszych doktorów, podczas przyj­
mowania w domu chorych, wchodzi ubogi człowiek 
dość przyzwoicie ubrany i mówi:

—  P an ie  doktorze, wspomóż mnie, mam żonę 
i czworo dzieci...

— Proszę mi pokazać język!

*  *
*

Rzecz dzieje się w sądzie. Obwiniony stoi na 
środku, sędzia kończy pisanie i pyta:

—  Czy podsądny ma jeszcze co do powiedze­
nia?

— W zywam Boga na św iadka, że jestem  nie­
winny.

—  B adanie świadków ju ż  zam knięte — odpo­
wiada sędzia z pewnem niezadowoleniem i każe 
badanego wyprowadzić z kancelaryi.

Zadużo matek. Garderoba jednego z teatrów 
paryzkich była co wieczór do tego stopnia przepeł­
niona staremi kobietami, które obsługiwały młode 
aktorki, że dyrektor u jrzał się w końcu zmuszo­
nym przybić na drzwiach garderoby następujący 
plakat:

„Należącym do trupy  teatralnej artystkom za­
brania się stanowczo przyprowadzać ze sobą wię­
cej, niż jedną  matkę na raz .”

*  *
*

Dziennikarstwo amerykańskie nie wszędzie j e ­
szcze pozbyło się swoich... właściwości. Zwłasz­
cza w mniejszych, świeżo powstających miastach, 
gdzie obywatel nie rusza się z domu bez rewolwe­
ru, przybiera i dziennikarstwo odpowiednią posta­
wę. Oto najświeższa próbka. W  jedenastym n u ­
merze dziennika „Atchison Tim es”, nieliczącego 
jeszcze miesiąca żywota, znajdujemy następujące 
ogłoszenie redakcyi do czytelników:

„N ik t nie powinien w naszem mieście prowadzić 
żadnego interesu, kto nie poda ogłoszeń do nasze­
go dziennika. Jeżeli nie będziecie się u nas ogła­
szali i nie pomożecie nam w ten sposób do utwo­
rzenia przyzwoitego dziennika, w takim razie my 
was tak  ogłosimy, iż wam włosy dębem na gło­
wach powstaną. Nasz dziennik musi zdobyć so­
bie byt niezależny, a jeśli przyjdzie do wyboru mię­
dzy jego a  waszym żywotem, to niech was lepiej, 
niż nas, dyabli biorą.”

Niewiadomo dotąd, czy grzeczna ta  odezwa po­
skutkowała.

*  *
*

W  wiedeńskim Praterze zasiadło przy stoliku 
dwóch eleganckich młodzieńców.

Przywoławszy służbę, kazali podać wykwintną 
kolacyę a  wkrótce ukazały się na  stole butelki 
szampana.

Goście siedzący przy sąsiednich stolikach, zacie­
kawieni pytali garsona o nazwiska obu młodzień­
ców.

•— Panicze ci — odpowiedział garson — mogą
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sobie na niejedno pozwolić, są to synowie królowej 
angielskiej.

Wiadomość ta  obiegła wszystkie poblizkie sto ­
liki.

Gdy obaj młodzieńczy zaspokoiwszy głód i uga­
siwszy pragnienie, powstali od stołu by opuścić 
ogród, całe towarzystwo podniosło się, pożegnało 
icb głębokim ukłonem i zaraz zaczęło rozmawiać 
głośno o książętach angielskich, podróżującycych 
incognito.

— Ależ proszę państwa — odzywa się nagle 
zdziwiony garson — wszak ja  powiedziałem tylko, 
że to są synowie królowej angielskiej, to się znaczy 
synowie właściciela hotelu „pod królową angiel­
ską”. Zdawało mi się, że mnie wszyscy odrazu 
zrozumieć powinni byli.

P an  X . znany z samochwalstwa i zmyślanych 
awantur miłosnych, powiada z dwuznacznym uś­
miechem:

— Mnie się spytajcie o panią Y . gdyż obecnie 
cieszę się najwyźszemi jej względami.

— A czy pani Y. wie już o tern? — zapytuje 
jeden z obecnych.

W  jednym z sądów austryackich, przy rewizyi 
człowieka pobitego, lekarz sądowy w protokule na­
pisał:

„Jedyna rana jaką  znalazłem na ciele podsąd- 
nego była wielkości dukata.”

Sędziemu nie spodobało się to wyrażenie, kazał 
je  więc przekreślić i podyktował protokuliście:

„Na ciele podsądnego znaleziono ranę wielkości 
pięć reńskich i 91 centimów,”

N a górce u Janowskiego choć gwar uliczny już 
przycichł, bilard nie próżnuje, gra idzie z ogniem 
jakby się przed chwilą dopiero zaczęła.

— Janie, a która godzina? — pyta jeden z gra­
czy pan X . — markiera.

— Ju ż  północ, proszę pana.
— Co, co, co? — zapytuje pan X . najmocniej 

zdziwiony i zagląda do zegara, który właśnie w tej 
chwili zaczął wybijać dwunastą.

— Prawda, że już północ, a tam żona czeka 
mnie z obiadem. A  niechże cię! J a k  to ten czas 
leci szalenie.

R O Ż N E  M Y ŚLI.
W ielka miłość obowiązków swoich zdolna two­

rzyć rzeczy wielkie.
De Boncild.

NOWE KSIĄŻKI.
I Ł S T a d - e s ł c i z i e  d o  I E 2 e d a ł s : c 3 7 - x .

Nakładem  Franciszka Czerwińskiego wyszły 
z druku książeczki napisane przez Stanisława
Brzozowskiego:

Ż yw ot  B ł o g o s ła w io n e j  B ro n is ła w y  D z iew icy  z d o d a ­
n iem  litanii.

Ż y w o t  Ś w .  A ndrzeja  Ż o r a w k a ,  pustelnika.
Ż yw ot  Ś w .  P a w ł a  p i e r w s z e g o  p u ste ln ika .
Ż y w o t  Św .  B en ed yk ta  M ęczen n ika .
B ł o g o s ła w io n y  S a d ok  i T o w a r z y s z e .
N a jśw ię tr za  Marya P an n a  S tudz ien iecka .
Treny w  W a r sz a w sk im  H ygeopolu  śpiewane przez 

W ł. Kleczkowskiego fabrykanta bulionu w 1887 r. 
Cena 5 kop.

Miesięcznika Geograficzno-Etnograficznego „ Wi- 
s ł a “  wyszedł zeszyt 5 tomu I i zawiera: Etnogra- 
ficzno-statystyczny zarys liczebności J  rozsiedlenia 
ludności polskiej przez Edwarda_Czyńskiego; dal­
szy ciąg. Czary i Czarownice w Polsce K arłowi­
cza; dalszy ciąg. Jak ie  ludy mieszkały przy uj­
ściu Wisły w czasach najdawniejszych p. Szyma- 
na Matusiaka. W śród ludu krakowswkiego Ste­
fanii Ulanowskiej. Próbki piosenek litewskich; 
dalszy ciąg.

Filozofi i  S y n te n ty c z n e j  S p e n c e r a  wyszedł nakła­
dem Redakcyi Głosu zeszyt I I  tomu I.

K a ta lo g  D z ie ł  Nakładowych i w większej ilości 
zakupionych przez księgarnię Gebethnera i Wolffa.

S p r a w o z d a n ie  Towarzystwa Opieki nad Ubogiemi 
M atkami oraz ich dziećmi w Warszawie. Rok 1885 
i 1886 r.

N a rok 1 8 8 8  ukazał się już K alendarz Wieku
w obiegu, który prócz zwykłej części kalendarzo­
wej i obfitych a starannie opracowanych działów 
informacyjnych, i adresowego, zawiera szereg, 
artykułów jak  życiorysy: J .  I. Kraszewskiego, 
W . Szymanowskiego, J .  Królikowskiego, J .  Lama, 
treściowe wspomnienia pośmiertne znakomitszych 
ludzi z r. b. oraz poezje i powieści: W . Gomuli- 
ckiego, Miriama, KI. Junoszy, Al. Półkozica, 
Bronisława, W. Wyleżyńskiej i innych.

Część literacką uzupełniają jeszcze „Zmiany 
prawodawcze z 1886, 7” oraz obszerne, szczegóło­
we i ściśle opracowane przeglądy: spraw rolniczych 
gospodarstwa społecznego, przemysłu fabrycznego 
i spraw teatralnych.

Ozdobę rytowniczą stanowi siedm rysunków.
Pożyteczne i sumienne wydawnictwo współpra­

cowników „W ieku“, którego treść powyżej przy­
toczyliśmy, nie potrzebuje słów zalecenia, bo praw­
dziwa jego wartość, którą od la t trzech ogół oce­
niać miał już sposobność, bezwątpienia sprawi 
jak  to już i w przeszłym zdarzyło się roku, że ca­
ły nakład wkrótce wyczerpany zostanie rozcho­
dząc się po kraju szeroko. Cena kop: 50.

tora, tern samem więc 
objawionego żądania.

spieszniejszego wykonania

ZAWIADOMIENIA.
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P R A C O W N I A
S E K IE N  [  OKRYĆ D M I C I I

I. CHŁUSOWICZOWEJ
Róg N o w eg o  Ś w ia tu  i O rdynackiej  N-r 5 8 .

W W A R S Z A W IE .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenachbardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

B IU RO  KAU CY ONO  W A N E rekomendacyi 
Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii Henne- 
lowej, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie- 
Przedmieście N -r 79, mieszkania N r 28, (Dom 
SS. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.)

W  interesie własnym Szanownych P renum era­
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądaniu 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nume­
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyj 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego pi­
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznaczo­
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu­
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenum era­

PflEWACIEŁA BZIEC!
numer 42 wyszedł z druku i zawiera: 

Dębowa Góra i Biały Cypel. — W  trosce (wiersz.) 
N a smoczej górze.—N a podwórzu rolnika wSzląz- 
ku (drzew.) — Dax (z drzew.) — M ała książecz* 
ka. — Z prawdziwych wydarzeń. Dodatek: Ma- 
rychna. — Grymaśnica poprawiona (wiersz).—Ma* 
ła  K asia (z drzew.) — Kołysanka (wiersz). — Do­
bry Staś. — Odpowiedzi.— Zadania i łamigłówki-

Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

g o 3BOjeHO U,eH 8ypoio, BapmaBa, 10 Oicrn6pn 1887 r. Redaktor J .  K. O re g o ro w ic z .  W ydawca E . S k iw s k i .  Druk E . S k iw s k ie g o , W arszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.'



Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 42,1887 r.
w iednio do płaszczyka zrob ionego  z szewiotu orzechowc-

Tygodnik Mód.

Opis do N-ru 42.
N. 1—2. Kostyum ze stan ik iem  z b ask in ą  do po low a­

nia. M odel k ro ju  d rap ery i n a  ryc. 41 .

K ostyum  do polow ania podany na  ryc . 1 odrob iony  
by ł z sukna  z ie lonego w dwóch cieniach*, spódniczka k ró ­
tk a  u łożona w około w podw ójne k o n trafa łd y , p łas tro n  
jaśn ie jszeg o  c ien iu  p rzyp ię ty  z p rzodu  na stan ik u  g uzi­
czkam i, k ap e lu sik  z o k rąg łą  głów ką, stanow ią ładne  m y­
śliw skie u b ran ie . T akaż  suk n ia  z dłuższą spódn icą , od­
ro b io n a  z ciężkiego kaszm iru m arynarsk iego  ko lo ru , s ta ­
now ić będzie kostyum  spacerow y, ja k i  p rzedstaw ia  r .  2. 
K o n tra fa łd y  18 cen t. szerok ie , są przy  obydw óch kostyu- 
m ach u dołu, p rzestębnow ane k ilk a  laz y  n a  6 cent. sze­
roko , a w połow ie długości spódnicy , złączone ozdobne- 
mi ściegam i, k tó rych  p ró b k ę  dajem y na ryc in ie  
38 w N -rze  18 T yg , mód. O biedw ie części przedniej 
d rap ery i, p rzy k ro jo n e  p od ług  a  ryc. 4 1 , zeszyw ają się 
z sobą od 1 do 7 0, w górze d a je  się zaszewki i wszywa 
w pasek, a b rzeg i boczne składa się w fa łdy , w idoczne na 
ryc. 2. W  dwóch b ry tach  ty ln y ch  b zostaw ia się w górze 
ro zp o rek , a b rzeg i gó rn e  fa łd u je  się razem  z dodanem i 
z w ierzchu  częściam i c, szeroko ob ręb ionem i u  dołu 
i wszywa w pasek .

N. 3. Ubranie m yśliw skie ze stan ik iem  kaftan iczko- 
wym. M odel k ro ju  d rap ery i na  ryc. 33.

W łaśc ic ie lk i g ru n tó w  na k tó ry ch  odbyw a się po low a­
n ie , naw et n ie  b io rąc  w niem  udziału , lu b ią  mu się p rzy ­
patryw ać, u b ran e  w m yśliw ski kostyum , lub  przynajm nie j 
ro b ić  h onory  p rzy  m yśliw skiem  śn iadan iu ; odpow iedni do 
tego  kostyum  przedstaw ia ryc.
3. M odel odrob iony  by ł z k i-
prow anego , m ięsistego, p o p ie la ­
tego  m ateryału , p rzybranego  
zie lonem  suknem  i guzikam i z 
rogów  baw olich , dw ojakiej w iel­
kości. F ason  spódniczki 200  
cen t. szerok i, zrob iony  by ł z 
lek k ie j, p o p ie la te j, jed w ab n e j 
m atery i; zw ierzchnia spódn iczka  
3 60 cen t. szeroka, złożona w 
sze ro k ie  kon trafa łd y , oszyta by ­
ła  u dołu 1 2 cent. szerokim  p a ­
sem  sukna  z ie lonego . N a ryc.
3 3 dajem y m odel k ro ju  d ra p e ­
ry i p rzed n iej, złożonej z dwóch 
części n a  środku  skośnie zeszy­
tych , z brzegów  przy pierw szym  
rzędzie fa łd  do 11 cen t., przy  
drug im  do 2 0 cent. sfałdow a- 
n e j, w górze  d la  g ładk iego  le ­
żen ia  z każdej s trony  w dwie 
zaszewki zaszytej i w odstęp ie  
12 cent. od paska, przyszytej 
na spódnicy. D olny b rzeg  p o d ­
szyty je s t  6 c. szeroką lis tew ką 
sukna stanow iącą zarazem  wąz- 
ką  w ypustkę. Z ty łu  dodany  
b ry t p ro sty  lekko  podpięty .
S tan ik  kaftaniczkow y z kam i­
zelką, sp ię ty  w górze p a tk ą  z 
guzikam i, ma w ypustki, p a tk i 
przy k ieszonkach  i k o łn ie rz  ze 
sukna. K apelusz filcowy cie­
m no p o p iela ty , u b ran y  w stążką 
z ie loną  i p ió ram i dzikich ptaków .

N- 5— 6. Fasony zim owych 
kapeluszy.

Now e fasony kapeluszy  p o ­
dane na  ryc. 5 i 6 odznaczają 
się także  p ięknością  m a te ry a łu .
K ap o tk a  z n ieb iesk iego  filcu 
ryc. 5, k tó rą  kładzie się na ty ł 
głowy, m a głów kę z p rzodu  1 o 
z ty łu  7 cen t. w ysoką, a ro n d "  
w górę podniesione  z p rzodu 1 3 
cent. szerok ie , z boków  do .> 
cent. zwężone, podszyte pluszem  
n ieb iesk im  na w ierzch 1 cent.
Wywiniętym. O krąg ły  filcowy 
kapelusz  piaskow ego ko loru , 
ryc. 6, cały su to  naszyty su ta- 
szem, ma głów kę 13 cent. wy­
soką, a rondo  11 cen t. sze ro ­
k ie , z b rzegu  tro ch ę  wyw inięte.

N. 10— 11. P łaszczyk fo rm ą pale to ta .
P rzody  płaszczyka przy zap ięciu  na  g u z ik i zaszyte są 

w trzy  w ązkie fa łdy plisow ane, a p lecy  i boczki w g łęb o ­
kie fałdy złożone do spodu. N a boczkach z ty łu  p rzy ­
szyte są jed w ab n e  sznury  z g re lo tk am i zw iązane z p rzo ­
du, skręcone  z jed w ab iu  orzechow ego i b ia łego , odpo-

go w p ask i z p rążek  b iałych. O rzechow a jed w ab n a  p o d ­
szew ka1 dana w k a p tu rek ; m ank ie ty  i o tw ory k ieszen i p a ­
rę  razy p rzestębnow ane.

N. 13 i ryc 23 w  N-rze 43. Suknia z m ateryału
g ład k ieg o  i w k ra tę . M odel k ro ju  na ryc. 3 6.

R yc. 13 i 23 w N -rze  4 3 , przedstaw ia  kostyum  j e ­
sienny  lub  zimowy o d rob iony  z gustow nie połączonego 
m aterya łu  g ładk iego  i w kra tę . S tan ik  w k ra tę  zdobi 
u b ran ie  z g ład k ieg o  m aterya łu  zakończone z ty łu  zębami 
14 cen t. d ług iem i, a z przodu  przedłużone do 2 0 cent. 
Do przodów i boczków dodane z g ładk iego  m ateryału  
p a tk i baskinow e 7 i 3 cent. szerokie; p leck i dopełn ia  
su to  fałdow ane karoczko. R ękaw y i d rap ery a  na sp ó ­
dn icy  w k ra tę  są z g ładk iego  m ateryaln . D raperyę  p rze­
d n ią  w idoczną na  ryc. 13 przykro ić  trzeb a  podług  a ryc. 
3 6, na  k tó re j środek  oznaczony je s t  l in ijk ą  i fa łdy  d o ­
k ład n ie  wskazane; b oznacza d raperyę  boczną z jed n e j 
s tro n y  na  część a zachodzącą, d o p e łn ioną  z ty łu  bry tem  
p rostym  c,  k tó ren  z d rug iego  bok u  zachodzi także na 
d rap ery ę  przedn ią.

N. 16 i 17. Koszulka tryko tow a (cache-co rse t).

O biedw ie koszu lk i ja k o  m iękkie  i g ładko  p rzy leg ające  
mogą zarów no być noszone pod albo na gorsecie.
1 6 przedstaw ia  e leg an ck i try k o t 
dw abiu , ozdobiony w staw ką koronkow ą 5 cent. szeroką, 
ro b io n ą  na k lockach  i oszytą przy  w ykro ju  k o ro n k ą  1 c. 
szeroką, p rzy ro b io n ą  do w staw ki i try k o tu  d ra b in k ą  ze 
słupków , w k tó rą  naw łóczy się p lec ionkę  jed w ab n ą  do 
p rzy ciąg an ia . T ry k o t ryc. 17 ro b io n y  by ł w pask i na- 
przem ian z jedw abiu  krem ow ego i c ienk iej wt łezki, a o b ­

ro b io n eg o  przy  w y k ro ju  pachy  i szyi krzyżow anem i, 3 
razy  naw ijanem i słupkam i z p ik o ta m i, ro b o tą  szydełkową, 
w k tó re  także  nawłóczy się p lec io n k ę  jedw abną .
N. 19. Koronka, lam b rek in o w a  z w isiadełkam i, ro b iona  

szydełkiem .
D o tak ich  ko ro n ek  służy nowy Todzaj  m aterya łu  g ru ­

bego, św iecącego, zwanego sznureczkiem  szydełkow ym  
A ckerm anna. R obi się n a jp ie rw  kw ad raty  w ró g  o b ró ­
cone, połączone ze sobą; każden  k w ad ra t zaczyna się 1 6 
o. łańcuszka, i ro b i tam  i napow rót: rząd  1 . W  p ią te  o 
od końca łańcuszka 1 węzeł 4 razy  n aw ijan y , p rzec iągn ię . 
ty  je d n ą  p e n te lk ą  i p rzero b io n y  1 o., da le j 6 tak ich  w ę­
złów  co drug ie  o. łańcuszka. R ząd  2 do 6 rzędu  odw ra­
cając  ro b o tę  zaczynać 3 o. łań ., następ n ie  7 węzłów 4 r a ­
zy naw ijanych, b rać  w o. pom iędzy węzłami p o p rzed za ją ­
cego rzędu. Po skończeniu rzędu 6-go n ie  u c in a jąc  n itk i 
zacząć kw ad ra t następny  16 o. łań . i ro b ić  ja k  p o p rze ­
dzający. D la  zape łn ien ia  próżn i, w górze pom iędzy 
kw adratam i * zrobić 1 o. śo. w narożne o. kw adratu , 4 o. 
pow. l  sł. dwa razy naw ijany  w brzeżne o. trzeciego  
rzędu , 4 o. pow. 1 sł. 4 razy  naw ijany, k tó ren  p rzerab ia  
się ty lk o  do połow y, a  kończy dopiero  po z ro b ien iu  sł.
2 razy  naw ijanego  zajętego  w następny  k w adrat, (sposo ­
bem  wskazanym  na ryc. 1 9 ,) znów 4 o. pow. 1 sł. dwa 
razy naw ijany , 4 o. pow. pow tarzać od  *. N agłów ek 
stanow ią 2 rzędy węzłów.

N. 20. Serwetka Z szerokim  sz lak iem  szydełkow ym .

Szlak szydełkow y rob iony  by ł z ko rd o n k o w ej baw ełny 
ko lorow ej, przew łóczonej c ien iu tk im , k rę ty m  św iecącym  
sznureczkiem  m iedzianego ko lo ru . W  środek  wszywa 
się do m iary  szlaku dopasow ane tło  z p luszu  jed w ab n eg o  

P ięc io lis tn e  rozety  sz laku , nap rzem ian  sza- 
i brązow e z piaskow ym  kolorem , za­

czyna się kółk iem  z o. 12— 14, ro b i oddzie ln ie  i spa ja  
w robocie  je d n e  z d rug iem i. D w a lis tk i gó rn e  są k o lo ­
ru  k ó łka, a 3 dolno drug im  kolorom ; na każden lis te k  
trzeba  4 o. pow. 4 sł. dwa razy  naw ijanych i znów 4 o. 

ow. N a zew nątrz ob rab ia  się rozety  dwom a rzędam i 
ząbków  w skazanych na  ryc. 2 0; 
ko lorem  brązow ym  i p iask o ­
wym; a n a  w ew nątrz n a jp ie rw  
łańcuszkiem  p rzy rab ian y m  do 
rozet o. śc. i st. T ak  łańcuszek 
ja k  i dwa pierw szo rzędy  ściegu 
plisow anego są p iaskow e, dwa 
następne brązow e. P o  tych z ro ­
bić d rab in k ę  ze słupków  k o lo ­
rem  piaskow ym , przew leczoną 
sznureczk iem  m iedzianym  i znów 
pasek p liso w an y  brązow y i p ia ­
skowy. F o rm o w an ie  n a ro żn i­
ków p rzez g u b ien ie  w skazuje 
ryc. 20.

N. 21. Próbka ro b o ty  szydeł­
kowej n a  serw etkę .

Serw etka z kw adratów  m ato­
wych na t le  ażnrowem , k tó re j 
w ielkość m oże być dow olna, na  
m odelu m iała kw adraty  robione 
baw ełną b rązo w ą , a Iło ażu ro ­
we n ieb ieską. K w adra ty  zaczy­
na się od dołu 5 o. łańcuszka, 
w pierw sze z n ich  wziąć 6 sł. 
odw rócić ro b o tę  z rob ić  4 o. 
pow. w pierw sze z n ich  6 słup.
1 o. pow. 6 sł. w 4 o. pow. 
T rzy  n a s tęp n e  rzędy  ja k  d ru g i 
pow iększając  liczbę m uszek sto ­
pniow o do p ięciu , n astęp n e  rz ę ­
dy zm n ie jsza ją  się do jed n e j 
m uszki. Z arab ian ie  t ła  w ska­
zuje dok ładn ie  ryc. 21.

22. Koronka szydełkow a
w g w i a z d k i .

O w iazdki rob ie  trze b a  o d ­
dzie ln ie  zaczynając kó łk iem  z 8 
lub 10 oczek, obrob ionem  2 4 
slup.; (na pierw szy sł. So . pow .) 
w 2 rzędzie n a  1-szy sł. 3 o. 
pow. 5 o. pow. dalej na  każden 
prom ień 5 o. pow. w k tó re  n a ­
pow rót 1 o. śc. w 4 o. pow., 
X pół sł. w 3, i 2 sł. w o. 2 i 
1-sze, 1 sł. co 2 o. ob ro b ien ia  
środkow ego. W  rzędzie  górnym  
gw iazdy sp a jan e  są w robocie  
za dwa p ro m ien ie . N ad  gw iazd­
kam i do lnem i dany szlak w zę­
by, złożony z rzędów  pó ł sł. gę­
stych  przedzie lanych  rzędam i 
ażurow em i; szlaczek ten  p rzy ra- 
bia się do 5-ciu prom ieni każ­

dej gw iazdki; ilość  oczek w rzędach szlaczku i dalsze wy­
kończenie k o ro n k i dokładnie  w skazuje ryc. 2 2.

N. 24. W achlarz z p iór.
N a zręcznie ułożonych p iórach b lado  lila , w opraw ie 

z drzew a p o litu row anego  na k o lo r m atowego sreb ra , m a­
low ane. są fiołki i konw alie; a na  zw ierzchniem  sk rzydeł-

\ —2. U b ran ie  m yśliw skie ze s tan ik iem  z ba- N . 3. U bran ie  m yśliw skie z kaftaniczkow ym  staui
skiną. M odel k ro ju  d ra p ery i ry c . 41. k iem . M odel k ro ju  d rap ery i ryc . oo.

R yc.
zrobiony z różow ego je -  brązow ego.

lirowe z n ieb iesk im



N. 6. K apelusz filco­
wy w yszyty  sutasz.

N. 4. Kapelusik roboty szydeł­
kową dla małej dziewczynki. Zo­
baczyć przód na ryc. 20 w N. 43.
Próbka roboty szydełkowej na 
ryc. 12, model kroju na ryc. 42.

ku waohlarza umieszczony jest 
bukiecik ze świeżych fiołków 
i konwalii.
N. 25 . W achlarz okrąg ły

malowany.
W ramce okrągłej złoconej, 

mającej 2 3 cent. średnicy roz­
pięty jest wachlarz malowany na materyi j e ­
dwabnej, przytwierdzony do ładnej rączki 
złoconej 2 3 cent. długiej. Takich wachla­
rzy bez malowania, dostać można w rozmai­
tych kolorach, ażeby ozdobić je  własnoręcz- 
nem malowaniem lub haftem.

N. 26. Pasek ze wstążki.
Do staników bluzkowych dodają się pa­

ski ze skóry albo wstążki, odpowiedniego do 
sukni koloru; te ostatnie właściwe są do su­
kien z muślinu lub innych lekkich materya- 
łów. Ryc. 2 6 przedstawia pasek ze wstążki

repsowej z 
pikotami, 6 
eent. szero­
kiej, zapięty 
z boku pod 
rozetą, a z przodu 
biony arabeską

N. 5 F aso n  k ap e lu sz a  fil 
[■owego z rondem  podszy 

tein  p lu szem .

ozuo 
kwia- 

rozowemi 
p e r e ł -

N. 7. Lewa strona kulki 
śniegowej do chorągwi 

ryc. 3 w N-rze 43.

N. 10—11. Długi płaszczyk od deszczu.

tów, wyszytą 
szmelcowanemi 
kami.
N. 27. Czepeczek

wstążki i koronki.
Czółko ze sztywne­

go tiulu ma 4 '/2 cent. 
przedniej, a 1 */2 tyl­
nej szerokości, przedni 

trochę zaokrąglony 
brzeg 18, a tylny pro­
sty 14 cent. długości. 
Model gładko rozłożo­
ny na ryc. 2 7, zrobio­
ny był z 7 4 cent. dłu­
giego a 7 cent. szero­
kiego kawałka koronki 
jedwabnej robionej na 
klockach, wyszytej zło­
tym sznurem i pacior- 
k a m i drewnianemi 
osnutemi jedwabiem. 
Pod koronką nad czo­

łem i pomiędzy 
suto nadmarsz- 
czoną na wierz­
chu czepeczka, 
upięte są ko 
kardy i końce 
ze wstążki aksa­
mitnej 5 cent.

5 . g. D eseń do 
cie do ch a ise  lon - 
N -rze 43. H a f tk o -  
Z obaczye tak ż e

h a ftu  n a  p rz y k ry -  
g u e ’a, ry c .  28 w 
lorow y n a  flane li. 

ry c in ę  9.

N. 12. Próbka roboty szydełkowej do ryc. 4
i do ryc. 20 w N rze 43.

28 służy 
atłasowa w muszki z pi­
kotami, 2 */2 cent. szeroka.
N. 29 i 30. Mantylka
hiszpańska. Wyrób tka­
cki na warsztaciku ręcz­
nym, pięciu czółenkami. 
Próbka tkaniny w poło­
wie naturalnej wielkości 

na ryc. 1 4.
Mantylkę hiszpańską 

układa się z dwó' h szarf 
32 cent. szerokich, a 
wraz z frendzlą 10 cent. 
szeroką 186 cent. dłu­
gich, które na modelu 
były z warsztacikowej tka­

niny zrobionej z włóczki 
angielskiej; można jednak  
odrobić je  z każdego weł­
nianego materyału na pod­
szewce jedwabnej albo 
bez podszewki. Obiedwie 
części zeszywają się ze 
sobą z przodu na 48-50a  
z tyłu na 64 —  68 cent. 
długości; w środku pozo­
stawia się nie zeszyty 
otwór na wykrój pod szy­
ją, do którego dodaje się 
ranwers kołnierzowy z 
atłasu, pluszu lub aksa­
mitu, zrobiony na szty­
wnej podszewce. Mantyl-

szerokiej przerabianej złotem i 
deseniem w kolorach; pąsowym, 
zielonym i brązowym, oraz ze 
wstążki brązowej repsowej z p i­
kotami, 6 */2 cent. szerokiej.
N. 28. Czepeczek negliżowy.

Pod czepeczek negliżowy for­
mą zbliżony do czapeczek dzie­
cinnych, daje się czółko ze 
sztywnego tiulu, mające 7 cent. 
środkowej szerokości, 2 9 cent. 
długości w brzegu tylnym, pro­
stym, a 32 cent. w brzegu prze­
dnim z boków podciętym. Z ty­
łu dodaje się pasek tiulowy 2 

cent. szeroki a 21 cent. długi, ńa środku 
w ząb szpiczasty zaszyty, przyszyty do brze­
gów czółka, do którego zarówno jak i do pa­
ska wszywa się denko, złożone z czterech 
kawałków koronki 4 cent. szerokiej i z trzech 
kawałków wstążki, 2 cent. szerokiej. Denko 
na środku z przodu, zaszywa się w kilka fał­
dek, a poprzecznie podpiera się paskiem tiu­
lu 14 cent. długim, podszytym drucikiem. 
Brzeg czepeczka w koło oszywa się drob o 
fałdowaną koronką, która drugi raz n a s z y w a  
się na czółku. Do opasania i ubrania cze­
peczka w sposób 
wskazany na ryc.

wstążka

N. 13. Suknia ze stanikiem ubr»" 
nym aksamitem. Zobaezyć ptc0  ̂
na ryc. 23 w N-rze 43. Model kro" 

ju draperyi ryc. 36.

N. 14. Próbka roboty tkac­
kiej do rrantylki hiszpańskiej 

ryc. 29 i 30. N. 9. Deseń do haftu na zeszyciu pasów w przykryciu chaiselongue'a ryc. 28 w N-rze 43.

N. 15. Wyszycie na tle 
tkanem w owiesek, do ser­
wety ryc. 26 w N-rze 43,



kę wkłada się przez 
głowę, a na wcię­
ciu w stanie obci­
ska paskiem z tego 
co ranwers mate- 
ryału. Na ram io­
nach można man- 
tylkę zwężyć przez 
k ilkakrotne prze- 
marszczenie. jak  na 
ryc. 2 9, albo spu­
ścić nakształt pele­
rynki, jak  na ryc. 
60, w takim  razie 
trzeba na wcięciu 
w pasie zaszyć z 
każdej strony kilka 
fałdek. Na ram io­
nach i z przodu ko­
kardy ze wstążki.
N. 32. Sukienka
z długim stanem 
d la  małej dziew­

czynki.

pasek, a na środku 
podpina w p a r ę  
fałd.

Ojis do N-rn 43.

N. 1 i 6. Sukien­
ka wycięta dlam a- 
1 e j dziewczynki, 
ozdobiona pospie­
sznym haftem. D e­
seń do haftu na ry ­

cinie 6.
Model sukienki 

odrobiony był z po­
pielatego kanwo­
wego materyału 

w kratę pąsową, ze 
szlakiem dopaso­
wanym. Można

N. 19. Szlak w zęby zakończo 
ne kulkami. Robota szydełkowa

’

V

N. 16. Koszulka trykotowa 
z koronkowemi wszywkami 

(caohe-corset).

Do długiego stanika z materyału 
trykotowego w kolorze bordo, z tyłu 
gładkiego i zapinanego na guziczki, z 
przodu suto przymarszczonego na g ład­
kiej podszewce, dodana je s t  spódnicz­
ka fałdowana 2 8 cent. długa, zrobio­
na z materyału pledowego w kratę. 
Mały karczek, ubranie na ramionach 
i pa tk i na m ankietach z pluszu bordo. 
Szarfa 18 cent. szeroka przyszyta w 
górze szwem odwracanym, przykrywa 
przyszycie spódniczki.

N. 18. Suknia p rzed­
stawiona z ty łu , przód 
patrz ryc. 14 w N. 43.

N. 17. Koszulka trykoto­
wa obrobiona szydełkowy 
koronką (cache-corset).

także odrobić su­
kienkę z chustek 
ze szlakami. Stanik 
z prostym, 5 cent. 
szerokim karcz­

kiem, składa się z 
przodu i plecków 
na środku 6 cent. 
szeroko przymarsz- 
czonych. Spódni­
czkę zmarszczoną 
2 7 cent. długą a 
16 6 szeroką, za­
kończoną obrębem 
4 cent. szerokim, 
przyszywa się do 
stanika; szew przy­
krywa pasek ze

N. 21. Robota szydełkowa na serwetkę.

N. 20. Szlak szydeł­
kowy do serw ety.

N- _ 37— 38. Su­
knia z długą dra- 
peryą. Model k ro ­

ju  na ryc. 40.
Spódnicę (o ile 

ta  widoczna je s t z 
pod draperyij po­
krywa z przodu wo­
lan t plisowany, a z 
tyłu i z boków w 
kontrafałdy złożo­
ny. L itera  a na 
ryc. 7 0 oznacza j e ­
den z dwóch bry­
tów przednich, ze­
szytych ze sobą od 
1 do 100, w góx-ze 
mających zaszewki, 
a z boków sfałdo- 
wanych, b oznacza 
p o ł o vvę tylnego 
bryt a, któren w gó­
rze i z boków fa ł­
duje się podług 
krzyżyków i pun­
któw i wszywa w

N. 22. Szlak szydełkowy z gwiazdkami
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N. 23. Z ąb k i śc ieg iem  koronkow ym  do ręczn ika 
rye. 9 w N rze 43.

=— Wl N- M  W a ch la rz  s k l . i l  ny  H . 2 i .  W ach larz  p U « k  
fi * “ 0 '» y  M ilo  .r a n ie  u .  o k f ą s j l ,  l W , n j  m a l o .v a a ’

N". 27. C zepeczek w izytow y.

w stążki 4 cen t. szerok ie j. Szlak ryc. 6, m ający 
7 cen t. szerokości na spódnicy , a tro ch ę  węższy na 
karczku  i k ró tk ich  rękaw kach , wyszywa się baw eł­
n ą  pąsow ą, p o d łu g  obliczonych n itek . K o kardy  
i pasek ze w stążki pąsowej atłasow ej.
N. 2 i 10. Sukienka z o tw artym , k aftan iczko- 

wym stan ik iem , d la  p an ien k i la t  1 0 — 13.
R yc. 2 i 10 p rzedstaw ia z j rzodu  i z ty łu  su ­

k ien k ę  o d rob ioną  z kaszm iru i pluszu; m niej k o ­
sztow ne a je d n a k  ładne  u b ran ie  zrobić m ożna z j a ­
śn ie jszego  i c iem niejszego w ełn ianego  m ateryału . 
Spódniczka k tó re j p rzedn ie  i ty lne  b ry ty  fałdow a­
ne pluszow e a lbo  z m atery i jed w ab n e j, p rzed z ie la ­
j ą  60 cent. szerok ie , poprzeczn ie  przem arszczane, 
boczne b ry ty  z kaszm iru , przyszyw a się do paska

N. 31 U bran ie  d la  m ałej dziew czynki. P a trz  r. 11 
w  N -rze 43.

5 cen t. szerok iego , k tó ren  podszywa się o d 'sp o d u  
do stan ika , parę  cen t. poniżej w cięcia w pasie. 
K aftaniczkow e przody i boczki s tan ik a  są z pluszu. 
Z w ierzchni m aterya ł pleców  marszczy się na  r a ­
m ionach i przem arszcza k ilk a  razy, poniżej w cię­
cia w pasie, a b rzeg  do lny  kró tszy  o 5 cent. od

N. 33. W y ­
m ia r d rap e- 
ry i do ryc. 3.

29 30. Z a rz u tk a  hiszpańska. R obo ta  tk ac k a  ręczna. P a trz  ryc . 14.

1

N. 34. W ym . N. 35. W y m iar k ro- N. 36. W y­
k ro ju  spódn. ju  spódnicy  ry c . 5 m ia r  kroju
r. 4 w’Ń. 43. w N -rze4 3 . do rvc. 13.

1
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N. 26 Pasek  ze w stążki.

N. 28. N egliżyk  z w stążki i koronki.

kaftan iczka, d o pełn ia  kok ard a  u p ię ta  z 
cent. szerokiego kaw ałka kaszm iru . Bufia­
sta  kam izelka zrob iona  na g ład k ie j, z przo­
du zap inanej podszewce, poniżej w ykro ju  
pod szyją przem arszcza się na tasiem ce w j e" 
dną, a na  wcięciu w pasie w dwie m ałe buf- 
ki; tak  samo przem arszczany je s t  s to jący  
ko łn ierzyk . K o k ard y  ze w stążk i z pikotanii
2 «/„ cen t. sze ro k ie j, zdobią p rzem arszczen ia , 
zakończają część fałdow aną w rękaw ach , 
i przyczepione są na ściętych w ząb  m ankic-

N. 32. Sukieneczka z d łu g im  stan ik iem ’ 
d la  dziew czynki.

tach  pluszow ych. P rzy  sk ro m n iejszej su­
kience, wszędzie m ate ry a ł c iem nie jszy  zastę­
pu je  plusz.

(D.  ».)
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N. 37— 38. [Suknia z d łu g ą  ć rap e ry ą . P a trz  ryc . 40.

X- 40. W ym. kro ju  do  r. 3 7 — 38- 
~ w g m  • i  1

70$

>r “T47

do ryc. 1 - 2 .  T

N. 39. W y m ia r
k ro ju  do r. 17 i

-’ 18 w . N rze£42. R. 41. W ym iar k ro ju  _  ., tal’0'
- - - H. 42. Kr»J


